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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
94 zł. — półrocznie 19 zł. — kwartalnie S t! — 
miesięczni 9 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -  kwartalnie 12 marek 50 fenigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalaie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiepo • plac Marjacki 
liczba 6 i 7. -  Telefon Nr. 171.’

R ę k o p i s ó w  Re da k c j a  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego”  kosztuje 8 ot wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmula we Lwowie
( ' f a r o  Admin is t rac j i  .Dz i enn ika  Polskiego,* plac 

Mariacki 1. tf i 7 i Biuro dz ienn ików Ludwiks 
Plohna,  ulica Karola Ludwika 1 9.

We Wiedniu' pp. Haasenstein A VogIer, (Otto Maas), 
M Dok es, H. Schalek, A. Oppalifs Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 98, 
rae de Varenne. .

Oglo^zeDia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednep* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienie o ślubach, zaręczynach i inne prywsmr 
komunikaty po kronice zł jeden wiersz c,. 

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 34* centów ad
wiersza ,

Drobne ogłoszenia l 1/, cent. od wyrazn Pomieszkanie 
i sklepy po 1 ct. od wyrain.

Ri 'in r w riferyt?* NadwłMP 30 ct *d wlsrszs.

Wydawcy i właściciele; Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański i Meczyslaw Nchmitt

Z chwili bieżącej.
Lwów 6. września.

Pierwsze posiedzenie sejmu węg. upłynęło spo­
kojnie, gdyż poświęcone było jedyn e sprawom 
f  rmalnym. Na drugiem zapewne rozpęta się 
dyskusja nad sprawą ugody austro-węgierskiej, 
jeżeli izba zgodzi tię na wniesienie nagiej inter­
pelacji w kwestji ugody, jaką już zgłosił Fran­
ciszek Kossuth. Interpelacja ta. wystosowana 
do prezydenta ministrów i do całego rządu, 
brzmi: 1- J*kie zamiary ma rząd na wypa­
dek, gdyby rustrjacka rada państwa okazała 
się niezdolną do pracy? 2. Według jakich za­
sad zamierza rząd uczynić zadość postanowie­
niom § 3. art. 1. ustawy z roku 1898. (J st 
to uchwalona w roku zeszłym ustawa, pole­
cająca rządowi, aby przygotował trwałe ure­
gulowanie stosunków z Au-trją na zasadzie 
prawa samodzielnej rozporządzalności.) 3 Ki. dy 
zamierza rząd przedłożyć sejmowi węgierskie­
mu swoje projekty co do trwałego tych sto­
sunków uregulowania, które, opierając się na 
zasadzie § 68 art. 12 ustawy z roku 1867, 
odpowiada postanowieniom §. 3. art. 1. usta­
wy z roku 1898*. Niewiadomo, tzy rząd za­
raz zechce odpowiedzieć na powyższą inter­
pelację, czy też odpowiedź rdroezy. Na środę 
oczekują wniesienia rezolucji przez deputowanego 
Karola Eó‘vó a w sprawie ugody, a w piątek 
przedłoży minister skarbu Lukacs preliminarz 
budżetu na rok 1899 i poprzedzi go wywodem 
skarbowym, w którym niewątpliwie także kwe-
stja ugody poruszoną będzie.

** *
Rosyjski minister spraw zagranicznych hr. 

Murawjew w najbliższym czasie wyjeżdża za 
granicę i zastępować go będzie hr. Lamsdoiff. 
Z tego już wnoszą, że w dyplomatycznych ro­
kowaniach w sprawie projektu rozbrojenia nie 
zajdą teraz żadne rozstrzygająca momenty. 
Z mocarstw pierwsze Włochy pospieszyły z zu­
pełną aprobatą projektu rosyjskiego. Takż- i 
Btlgja zgodziła się na projekt, a król belgijski 
Leopold wyraził życzenie, aby komisja między­
narodowa obradowała w Bruksel1. Według 
Daily Nem, najprawdopodobniej też konf ren- 
cja zbierze się w Brukseli, a w takim rcz;e król 
belgijski osobiśceby jej przewodoiczył. Wspa- 
mniany dziennic dowiaduje się dalej, iż konfe­
rencja rozdzieli się na dwa zgromadzenia; je­
dno złożone będzie z peł lomocników mocarstw, 
a drugie z głosem tylko diradczym z wrsłin- 
ników innych państw. Plan Mikołaja II, aby 
króla belgijskiego zrobić prezesem kongresu, 
stoi podobno w związku z wizytą króla Leo­
polda u prezydenta Ft>ure’a w Htwrze. Pod­
stawą kongresu byłoby zobowiązanie wszyst­
kich mocarstw do nieporuszania rewizji żadnąch 
istniejących traktatów. Chodziłoby tu naturalnie 
przedewszystkiem o traktat frankfurcki z r. 
1871. — Według Liberte, hr. Murawjew miał 
zapewnić francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych, iż car Mikołaj nigdy nie myś'al o 
tem. że projekt jego może być uważany za 
sankcję 9'anu rzeczy, wytworzonego w r. 1870.

Znowu ni spodziankę Europie zrobiły 
Niemcy. Już od tygodnia zwracano w prasie 
uw&gę na częste konf re cje, jakie się rdby- 
wały w Londynie nrędzy Balfou’r -m a amba­
sadorem niemieckim h HalzfeUem. Sądzono, 
iż dotyczą one porozumi nia się między rzą­
dem angielskim a niemieckim w sprawie sta 
nowiska, jakie te mocarstwa zająć mają wobe 
projektu carskiego o rozbrojeniu, tymczasem 
londyńska Pall Mail Gaeette doniosła, że cho­
dziło tn o zawarcie zac z  e p n o - o  d po  r ne g  o 
p r z y m i e r z a  m i ę d z y  A n g l j ą  i N i e m ­
c a mi ,  które obowiązywać ma te państwa 
wobec pewnych ewentualności. Aczkolwiek 
ostatni tydzień przyniósł nam sporo niespo 
dzianek polityczny h to jednak wiadomość
0 zawarciu jakiegoś układu niemiecko angiel­
skiego, choćby nie był on formalnym, o szero­
kim zakresie traktatem, zajmuje wród nich nie­
poślednie miejsce. Tem większą wagę trzeba 
przyp:s ć temu porozumieniu się dwóch państw, 
dotąd dość nieprzyjrtź aio przeciw sobie wystę­
pujących, ile, że schodzi się ona z manifestem
1 okojowym car.;. Wymieniony dziennik twier­
dzi, iż 31 zeszli g ; miesiąca hr. Hub/f-11, amba­
sador niemiecki, i B df .mr, sekretarz stanu, pod­
pisali w Londynie proliraiuarja układu, mocą 
którego miał rząd angielski oświadcz; ć, iż nie 
hę Izie sprzeci wiać się ewentualnemu odstą­
pieni:: pewnego lerylorjum na rzecz Niemiec 
przez Turcję, do czego ma przyjść z okazji 
podróży cesarza Wilh Ima do Palestyny. W za­
mian Niemcy zrzekły się wszelkich pretensyj 
do zatoki D ljgoa w Afryce południowej lak, 
że W. Brytanja bęiz;e mogła poczynić po- 
Irz bne kroki, aby odnośne terytorjum wy­
dzierżawić od Portugali. W City 1 ndyńskiej 
rozpuszczono w sobotę wieczorem pogłoskę, że 
konsorcjum angielskie zawarło już odnośny 
kontrakt z rządem portugalskim. Oprócz tego 
zastrzedz sob:e miała W. Brytanja przyjazne 
poparcie swej polityki w Egipcie ze strony rzą­
du niemieckiego.

O ile dzienniki angielskie rozpisują się sze­
roko i z nieukrywanym zapałom o traktacie, 
c/y układzie, z Niemcami, o tyle- znów prasa 
n emiecka zachowuje w tym wzglęlzie wstrze- 
mięźf wość.

B e r lin e r  Tagebtatt otrzymuje z Londynu 
telegram tej treści, że wprawdzie zawarto 
z Anglją układ, nad którym toczyły się roko­
wania od dłuższego czasu, lecz, że należy wszel­
kie wiadomości o jpgo treści przyjmować z wiel- 
kiam niedowierzaniem, gdyż trzymaną jest ona 
w absolutnej tajemnicy. Jedno zdaje się być 
tylko pewnem, a mianowicie to, iż ów układ 
w niczem nie dotyczy stosunków międzynaro ­
dowej p alityki, a w szczególności stosunku Nie­
miec i Anglji do Rosji. Nieprawdą jest nato­
miast, aby podróż cesarza Wilhelma do Pale 
styny i rzekome odstąpienie części terytorjum 
tureckiego na rzecz Niemiec, były poruszone w 
owym układzie.

W podobnym duchu wyraża się także Koln. 
Ztg, w prawdopodobnie inspirowanym telegra­
mie, przelanym jej z Berlina. Gdyby doniesie­
nia prasy angielskiej miały być prawdziwe -

pisze ów dziennik, — to oznaczałoby to zupeł­
ną zmianę froniu polityki niemieckiej, na co, 
wedle zapewnień ze sfor dobrze poi tf runowa 
nych, bynajmniej się nie zanosi.

Pewna część prasy niemieckiej, która nie 
kryje s:ę z sympatjami wobe£ żywiołu holender­
skiego w Trauswaalu i rzeczyposptlitej Ora ji, 
uderza na r2ąd niemiecki z powodu ił odstę­
pując Angl kom swoje pretensje do zatoki Da- 
lagoa, tem samem odciął tym republikom mo- 
; mość ewentualnego dostania się do oceanu 
Sa r/ogólniej ostro wyraża się w tym przedmio­
cie Yossische Ztg,, której odp wiedziała w sly 
eznoś i ze sferami rządowemi zostająca Post, 
ostrzegając przed przesadoemi sympatjam' dla 
żywiołu holender kiego w Afryce południowej, 
gd ie polityka niemiecka por biła niezbyt zachę­
cające doświadczeni. L e z  i ten dziennik przy­
znaje, że w razie zrzeczpnia się wszelkich pre- 
lensyj do zatoki Delagoa, Niemcy otrzymać 
winny odpowiednie wynagrodzenie. ’

P r a ń  Imn ś f .  Wacława.
Kiedy po śmierci Władysława II Jagieloń- 

c .yka w r. 1526 wstąpił na tron cieski syn je­
go Li lwik,  zawarty został przez sejm czeski z 
domem Hab.-burgów dobrowolny układ, mocą 
którego korony czeska i węgierska zespoliły się 
z koroną rakuską na równych prawach, w ra­
zie zaś wygaśnięcia dynastji habsburskiej wolno 
Czechom wyb ać króla z innej dynastji. Na mo­
cy tego traktatu każdy cesarz austrjacki obo­
wiązany jest koronować się w Pradze koroną 
św. Wacława, tudzież przestrzegać praw i przy­
wilejów korony czeskiej. Co do koronacji czy­
nili to wszyscy królowie z rodu Habsburgów, 
z wyjątkiem Jó.itfo II O'.o cnie panujący cesarz 
Franciszek J-óz-f równie nie wyrzekł się włoże­
nia na skroń korony św. Wacława, skoro w r. 
1861 przemawiał do delegacji czeskiej: „Każę
3ię koronować na króla Czech w Pradze, jestem 
bowiem przekonany, że ta ścięta eeremonja 
wzmocni węzły między mym tronem a mojem 
królestwem czeskiem*.

W roku zaś 1870 eesdrz Fra*'c iszok w pi­
śmie odręc^nem do marszałka sejmu wvraził 
się: , Mając w żywej pamięci warunki traktatu 
z Czechami i prawa korony czeskiej, oraz świa­
domość ch wały i potęgi, jaka z tej korony wpły­
nęła na -nas i na naszych przodków, uznajemy 
dobrowolnie prawa tego królestwa i jesteśmy 
g iłowi odnowić to potwierdzenie przez nama­
szczenie i uroczystą przysięgę*.

Aczkolwiek cesarz Franciszek J ózef dotych­
czas nic włożył na głowę swą korony czeskiej, 
prawa jej pr/edawnionemi przez to nie zo taly 
bynajmniej, a rozporządzenia językowe, bodaj­
by nawet w zakresie nakreślonym dla nich przez 
hr. Badeniego, rą zaledwie wznowieniem set ej 
ich części. Czesi też utrzymując w pełnej mocy 
pakt zawarty z dynastją, nie domagają się by­
najmniej wznowienia wszystk ch przynależnych 
■iii praw, lecz chodzi im na teraz tylko o ró­
wnouprawnienie z Niemcami polityczne i na­
rodowe.

Od żądań tych oni od tąpić nie mogą za

żadną cenę, wszelki więc zamach na rozporzą­
dzenia językowe musieliby powitsć obstrukcją, 
a sprzymierzono z nimi ludy słow.ańskie Au- 
stro-W ęgier, w dobrze zrozumianym interesie 
własnym , podtrzymają !ch w tej akcji polity­
cznej , wypływają e nie z chęci rozbicia mo- 
narchji, lecz z naturalnej sam? .brony przed 
zaborczymi instynktami Niemców, odwiecznej 
cechy rasy germańskiej, uplasty znionej w hy­
mnie narodowym n'emieckim: Wo ist des
Deutschen Yaterland? g Iziie niema mowy
0 p:ękności ziemi ojczystej Niemca, ale za to 
każda zwrotka pieśni kończy się słowami: , 0  
nie, nie! Ojczyzna Niemca musi być więksią*

Austrję zamieszkują: Słowianie, Węgrzy, 
Niemcy, Włosi i Rumuni W Czechach, na Mo­
rawach i Szląsku anstrjackim mieszka 5,730.000 
Słowian, a tylko 3,000 000 Niemców; w I tr,i
1 Dalmacji Niemców niema wcale, w Galicji i 
Bukowime jest ich zaledwie garstka. Razem 
wziąwszy, w całej Aosti-ji na 16,000.000 Sło­
wian jest tylso 6,000.000 Niemców, tymczasem 
pomimo tak znacznej mniejszości w armji, par­
lamencie, administracji centralnej i we wszyst­
kich ministerstwach panuje niepodzielnie niem­
czyzna. Słowianie znoszą to cierpliwie i nie 
domagają się nawet zmiany. 0.ve zaś ostawia 
ne rozporządzenia językowe w okręgach, gdzie 
ludność niemiecka stanowi mniejszość, przy­
znają jej te same prawa, jakie przynależą 
większości czeskiej. Niemcom nie chodzi atoli 
ani o równe prawa ani o sprawiedl ość, Tez
0 panowanie nad SL. iansmi ,  którego wydrzeć 
sobie nie dadzą nawet w takim razie, gdyby 
Au-tro-Węgry rozpaść się miały. Idee wszeeh- 
niemieckie ogarniają coraz to szersze okręgi 
nictylk j  w cesarstwie niemieckiem , lecz wszę­
dzie , gdzie są Niemcy. W Aus'rji istnieje 28 
stowarzyszeń, wyznających zasady pangarmaó- 
skie, a „Alldeutscher Verband* (Wszechnie- 
miecki związek) liczy 95 towarzystw z 13.000 
członków. Wobec tego zwołanie rady państwa 
w dotychczasowym jej składne, zamierzone dl 
przeprowadzenia ugody z Węgrami więcej niż 
prawdopodobnie nie doprowadzi do żadnych 
pozytywnych rezultatów, bo Niemcy ca pierw
zy warunek zaniechania obstrukcji położyli 

odwołanie rozporządzeń językowych, a radykal­
niejsi nawet uznanie języka niemieckiego za 
państwowy — na co znów Czesi i sprzymie­
rzeni z nimi Słowianie austrjaccy żadną miarą 
się nie zgodzą.

Au9trja nie może być ani państwem tło- 
wiań ikiem ani też niemieckiem , lecz p iwinna 
stanowić skonfedirowaną całość, w którejby 
jedna narodowość nie prześladowała drugiej i 
zarówno tak Niemcom jakoteż i Słowianom za­
bezpieczyła w równej mierze ich narodowe i 
polityczne swobody.

Innego wyjścia niemi z obecnych trudno­
ści tuk niebezpiecznych dla bytu Aus'r--Węgier
1 zewnętrznej powagi monarehji Habsburgów 
Takie tylko rozwiązanie przesilenia ub zwładni 
.krecią* robotę Niemców austrjackich dla kró­
la pruskiego i zapewni Austro-Węgrom spokój 
wewnętrzny. ________________

Szczerbiec.
Kurjer Polski w Warszawie zamieścił cie­

kawy artykuł, w którym są opisane losy Szczer­
bca. Król' BoLsIaw Chrobry zdobywszy Kijów w 
r. 1018, uderzył mieczem w bramę Z'otą, nuepz 
się wyszczerbił i zosła* złożony do skarb :a, ja­
ko pamiątka i symbol władzy królewskiej ; uży­
wany był przy koronacjach. Prawda history­
czna nie jest nigdy tak prostą i pewną jak po­
danie, ma ona co do pochodzenia dziejów 
Szczerbca, wątpliwości.

Pierwszą historyczną wiadomość o mięciu 
osobliwym, posiadającym własne imię, znajdu­
jemy u kronikarza Wincentego, zwanego Ka­
dłubkiem. Opowiada on jak król Krzywousty, 
otoczony w bitwie na Węgrzech prze* nieprzy­
jaciół .wydobywszy miecz żórawiem zwany, 
przemówił: unre nasz żóraw obfitsi? krwi stru­
mienie z żelaznych wydobywać barków i osu­
szać.* Otóż są poszlaki historyczne, iż Szczer­
biec był wlaśn:e owym żórawiem B leslawa 
Krzywousi go. Królowie polscy używali go na­
przód do baju. a potem od Władysława Ło­
kietka d i koronacji. Dziejopisarz Długosz wy­
raża się: , miecz Sic cbiec, żórawiem zwany.*

D ieje insygniów koromyih polskich są 
wogóle pełne też nie rozjaśnionych wątpliwości. 
Nikną po opuszczeniu kraju przez Bolesława 
Ś niałego, a Wincenty Dominikanin w żywocie 
św. Stanisława pisał (r. 1261) iż Bóg za zabi­
cie śz?. biskupa nad trzeciem i czwartem poko­
leniem s’ę zmiłuje i z run naród polski wy­
prowadzi, .snadź dlatego królewskie insygnia, 
mianowicie koronę, berło i włócznię, aż do dzi­
s i e j s z y c h  czasów w skarbcu kościoła krakowskiego 
w ukryciu przechowuje djtąd, aż przyjdzie tea; 
co się zwie u Boga, jakoby Diwid, dli ktoregc 
one są złożone.*

Dopiero w 218 lat wydobyło duchowień­
stwo insygnia z ukrycia, przewiozło je do Guie- 
zna, aby tam ukoronować Przemysława w r. 
1295. W r. 1370 Ludwik węgierski pn korona­
cji koronę, jab łko , m ;ecz i inne znaki k ró lew ­
skie zabrał z sob ą  do  W ęg ier, aby P o  acy p o d ­
czas jeg o  nieobecności nie wybrał sobie innego 

1 króla.
Odzyskał je dopiero Jagiełło w 1412 roku. 

Wjechawszy do granic swego królestwa w nie­
dzielę przed dniem iw . Wamrzyń-a król WI&- 
dysław przybył d» Krak >wa, dokąd ws ępnjąc 
kazał nieść przed sobą jawnie i u-oezyście ko­
ronę Królestwa Polskiego, miecz, jabłko i ber­
ło, oddane sobie przez króla Zygmunta.

Wyszła przeciw niemu małżonka Anna, 
królowa polska, tudzież procesje ze wszystkich 
kościołów, witając go z wielkiej radości okazem

Potem w święto Wniebowz;ęcia N. Marji 
Panny, Władysław król podczas nabożeństwa 
w kościele parafjal tym krakowskim P. Marji 
kazał ponad miejscem, kędy w stallach zasia­
dał, umieścić rzeczoną koronę, miecz, jabłto i 
berło, ku pociesze powszechnej i podziwieniu 
wszys^iego ludu.

Dalsze wypadki pcmijamy.
Insygnia królewskie przechowywane były 

w Krakowie, ale je wożono na obrzędy knro-

DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

ii

'Hi L w i e :  £ £ £ £ Zł. 4-50 Ct.
zł. 1-50 ct

(Za przesyłką do domu mieslecznle 20 ct.)
kwartalnie . . zł. 6- — ct
miesięcznie, . zł. 2 — ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na
f f e
Na

» BLUSZCZ11 
Lwowie:

prowincji:
kwartalnie
miesięcznie
kwartalnie
miesięcznie

zł. 1-50 ct.
Zł. '50 ct.
zł. 240 ct.
zł. -  -80 ct.

(84)
Dr. Kazimierz Ostaszewsti-BarafisKi.

roiT złudzeń
(1848).

(Ciąg dalszy).

Zdawało się, że Lutour jest ccalony. Smolka 
z Fischhofem wbiegli do kryjówki Lutoura, wzięli 
go pod ramiona i otoczywszy się strażą wier­
nych, sprowadzili go bez przeszkody przez tłum 
ludu z czwartego piętra aż na dół. Ale na dzie­
dzińcu stały rozżarte tłumy, które świeżo nad­
płynęły i nie wiedziały, co się dzieje. T^raz na­
stąpiła scena straszna! Już Smolka przytiśuięty 
do muru nie mógł panować nad tlum-Ob ba­
gnety i szable opierały gję o jego piersi, ude­
rzenie kolbą zdruzgotało mu zegarek. Ujrzał 
raptem, jak ktoś z boku wymierzał na Latoura 
drąg żelazny — uderzenie powstrzymał ręką, 
która natychmiast upadla omdlała. Latour da 
ostatniej chwili okazał się mężczyzną i żołnie­
rzem.

—  Panie prezydencie powtarzał kilka­
krotnie — ratuj się. Ja i tak stracony, a śmierci
się nie lękam. Ale Smolka ani myślał ustąpi; 
stojącego obok Wieńkowskiego posłał ku gre- 
nadjerom z wezwaniem, aby bronili ministra; 
ale tłum chwycił g0 wnet na sznur i byłby po­
wiesił, gdyby nie interwencja przytomnego za­
wsze Sierakowskiego. Tymczasem tłum rzucił 
się ku Latourowi: straż bezpieczeństwa została 
rozbita, Smolka obalony na z'emię—

Zanim zdołał się Dodnieść, Latour jut nre 
żył! Zabito go pchnięciami bagnetów i uderze­
niem ml )ta w głowę. Później go powieszono!

Smolka i jego koledzy polscy zachowali się 
jak prawdziwi bohaterowie — ale to nie ochro­
niło ich przed haniebnemi — raczej wprost lo-

Wydswnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.
łrowskiemi oskarżeniami partji reakcyjnej. o- 
źniejsze dop;ero lata wyświeciły właściwy stan 
rzeczy.

Po zamordowaniu Ldonra przedstawiał 
Wiedeń wzór chaotycznie wzburzonego miasta. 
Jedni przeciągali miasto jak tryumfatorowi?, 
inni biwakowali przy ogniskach, wielu uciekało 
za opuszczającem stolicę wojskiem. Tymczasem 
w sejmie, w czasio gdy Smolka borykał się 7. 
ludem wiedeńskim w obronie Latoura, Strohbaeh 
zagaił posiedzenie na nowo. W tej chwili wpadł 
Sierakowski i zawołał

— „Powracam właśnie z „Hof*; minister 
wojny Latour powieszony!

Słowa te podziałały piorunująco: Strohbaeh 
i kilku posłów z prawicy uszli z izby; ucieka­
jącego spotkał Smolka, kiory powracał zbity i 
zmiętoszony. Są Izą'1, że Strobach spieszy na 
pomoc Latourowi, zawołał:

Wracaj. Latour zabity.
Strohbaeh wyrwał się S.nolee z rąk:
— Zaraz, zaraz! — I ?n knął.
Sm łka pospieszył do sali, gdzie poczęto 

wołać: „Smolka prezydować!* Bez waha da 
zajął krzesło marszałkowskie i krótko a ener­
gicznie opowiedział cały przebieg dramatu. 
Lótner wniósł, aby sejm uznał się wkomp'ecie 
i permanencji, a równocześnie aby wobec zni­
knięcia Strohbacha cddać przewodnictwo Smol­
ce. Wnioski przyjęto oklaskami — Smolka był 
panem sytuacji. Natychmiast wyznaczył on de- 
putacę do komenderującego, aby zapobiedz 
dalszemu rozlewowi krwi na ulicach Wiednia, 
przyjął deputację gwardj; i legji akademi kiej, 
zapewniające, że poddają się rozkazom sejmu 
i wyznaczył stalą komisję do porozumiewania 
się sejmu z rządem. Wreszcie wybrano depu 
tację, która miała prosić cesarza o zamianowa­
nie nowego ministerstwa, w skład którego we­
szliby jednak Doblhof i H rnbostel. i wręczyć

mu adre.i, do . gają>y się cofnięcia manifestu 
mianującego Jillaczica królewskim komisarzem 
dli Węgier (wniosek Ziemiałkowskiego) i amne- 
tji dla tych, którzy w obecnych rozruchach 

brali udział (wnmsek’ Borkowskiego). Adres ten 
ułożony był krótko, bez frazesów, jak tego 
wymagała groza chwid; gdy go Pii ersdorff 
redagował — do sali sejmowej dochodził cią­
gle odgłos walki ulicznej...

Sejm ogłosił się w permanencji; połowie 
nie opuszczali gmachu, Smolka na krześle pre- 
zydjalnem pr/.ep dzil noc bezsennie, wydając 
ząrządzonia, maiące na celu mpokoić wzburzo­
ne umysły. Przeprowadzono mianowanie sym­
patycznego posła Scherz*ra naczelnym komen 
daniem gwardji, ustanowiono sejmowy wydział 
bezpieczeństwa, w skład którego z Polaków 
weszli Stobnicki i Biliński, wydano odezwy 
wzywające do porządku i spokoju, ułożono 
wreszcie odezwę do ludów monarehji, zbijającą 
pogłoskę, jasoby posłowie centrum i prawicy 
opuścili sejm. O póloocy z 6 na 7 zdawał 
PilJersdorfif sprawę z przyjęcia deputacji przez 
ce arza. Cesarz godził się na wszystro, na 
utworzenie nowego gabinetu z Hornbostlem i 
D ablh ff na, co s jm powitał gr mkiem: „Niech 
żyje cesarz !“ Słowa cesarskie i obietnice ogło­
szono drukiem, Auersperg wl polecono zasto­
sować się do wyraźiCg? życzenia ce=arza...

Tymczasem w kilka godzin później, o 10. 
rano dano znać Smolce, iż minister Kraus ma 
mu zakomunikować bardzo ważną wiadomość; 
zawieszono posiedzenie na chwilę, a w kiDa 
minut późn ej zawiadom 1 posłów o przykrej
niespodziance.

Kamaryla, obowiając się dalszych uatępstw 
pozorem spacerowej przejażdżki uprowa- 

  cesarza Ferdynanda z Schónbrunu i naj­
bezczelniej w świecie kazała ogłosić manifest zu­
pełnie sprzeczny z tera, co cesarz deputacji po­
wiedział... ton iednak nie bvł konira-

pod
dzila

sy g n o w a n y  prze. żadnego ministra, K-aus bo- 
-,^C za radą Smolki, nie uczynił tego, co 

P ir :  mu we " ‘edniu wielką popularność.
Lwszyscy .nimstrowie uciekb, b.vł K,au 

ł r>a zie 22. listopada jedynym reprezen­
tantem rządu, nawet najskrajniejsi opozycjo­
niści szli mu na rękę, jako ministrowi skarbu, 
i głosowali za przyzwoleniem poboru podatków. 
Tak więc niefuriunna 9prawa manifestu na ra­
zie została usunięta...

„S jm stoi mocniej niż kiedykolwiek i jest 
rzeczywistym rządem* pisał Smolka dnia 8. paź- 
diiernika, ale dodaje zarazem „choć nie na 
długo zapewne*... Z-esztą tak Smolka, stojący 
wówczas faktycznie na czele państwa, jak i 
sejm, starannie unikali mięszania się w egze­
kutywę. Tymczasem reakcja nie próżnowała. 
Ściągano do koła Wiednia wojsko, a równo­
cześnie próbowano pertraktaayj ze Smolką przez 
Krausa. Ofiarowano mu zaszczyty, stanowiska, 
wpływy, a nawet — w delikatny sposób — 
pieniądze, aby Smolka, który p o i żadnym wa­
runkiem nie chcal przyjąć teki ministerjalnej, 
skłonił się do zamknięcia sejmu i rozpuszczenia 
go do domu. Ale pokusy te odbijały się o nie­
wzruszony charakter Smolki, bez najmniejszego 
skutku. Kmdy właśni jpgo zwolenmcy i przyja­
ciele napierali na niego, aby tekę ministerjalną 
przyjął — on opierał się długo, aż wreszcie 
oświadczył, że gotów to uczynić tylko w jednym 
wypadku, to jest jeżeli podstawą działań gabi­
netu stanie się jego program. Program poli­
tyczny Smolki był następujący:

„Wobec idei równouprawnienia narodo 
wośei pod licsionej przez Auatrję samą, ako 
sztandar jej polityki pod którym walczyła, chcąc 
stłumić rewolucję, prowadząc Serbów, Kroatów 
i Rumunów przeciw Węgrom, przeciwstawiając 
Czechom Niemców, Polakom Rusinów, wobec 
tej okoliczności wreszcie, ie  ta idea musi się z 
każdym dniem potęgować — jest dalsze utrzy­

manie Au-trji w jej dotychczasowym składzi 
wprost niemożliwem. M as! więa Austrja zdq 
żać do zupełnego przekształcenia państwowego*

„Winna zatem Austrja obok szczerego na 
dania wolności obywatelskich wrócić do swoje 
dawnej historycznej podstawy, przyjąć koron 
niemiecko-rzyroskiego cesarstwa, którą jej Niem 
cy z taką usiłnością ofiarują i zjednoczyi
Niemcy w jedno cesarstwo*.

„Włoskich krajów powinna się Austrji
zrzec i oddać jo narodowi włoskiemu dążącemi 
do zjednocz-nia*.

„Węgrom winna Austrja przywrócić zu 
pełnie ich konstytucję z dążnością do utwo
rżenia prze-, Węgry rzeszy naddu ajskiej (Unlere 
Donaureich), z którąby Austrja miała pozosta 
wać w związku u aj i osobistej*.

„Gai i ej dać zupełnie odrębne rządy i na 
rodowe instytucje z przeznaczeniem ?. góry za 
łożouem, ażeby stanowiła zawiązek (punkt kry 
staiizacyjny) przyszłej Polski. Galicja ma po 
zostawać z Austrją także w związku un 
osobstej*.

„Takim sposobem może Austrja dojść d
togo, aby się stała państwem jednolitem niemie 
ckiem z tak pięknymi annek n-ai jak Polska 
Węgry ze swoimi przynależnymi krojami*.

„Przedstawił dalej Smolka, te  Austrja zy 
skałiby p-zezto nietylko pod względem polity 
cznym, ale i finansowym. M ała wtedy Austrj 
około 1000 miljonów długów. Smolka twier 
dził, że połowę ich wzięłyby Włochy na siebie 
gdyby Austrja dobrowolnie odstąpił* włoskie! 
prowin yj i poparła zjednoczenie Włoch - -  
co najważniejsza i dla przeprowadzenia reszt 
programu konieczna — że z zaciętych wrogó- 
Au-trji przemieniłyby się Włochy na życzlUyc 
sąsiadów, a nawet sprzymierzeńców Audrji*.

(Ciąg dahty nastąp').
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nacyjne do Warszawy. Sprowadzono je tu raz 
ostatni dla nadwornego malaria króla Stani­
sława , Bacciarellego, który matował portrety 
królów.

W  czasie czteroletniego seimu rozeszła się 
wieść, że klejnoty koronacyjne wśród przewo- 
zin z Krakowa do Warszawy i z powrotem 
gdzieś zaginę^' i zapewne z tego powodu 
uchwalili postu wie zarządzenie rewizji skarbca 
królewskiego na Wawelu, Której dokonał Czacki 
w dniu 18 kwietnia 1792 roku. Była to osta­
tnia lustracja.

Komisja lustracyjna wówczas wszystkie 
korony, berła, miecze i cokolwiek znalazła w 
skarbcu, wynieść poleciła do najbliższej sali i 
ułożyć na stołach dla pokazania publiczności. 
Wpuszczano tam za biletami.

Po trzecb dniach (21 Kwietnia) wniesiono 
napowrót wszystko do skarbca i zapieczęto­
wano.

W  czasie wojny 1794 roku Prusacy zajęli 
Kraków (w dniu 15 czerwca), a skoro wyszli 
stąd, robiąc miejsce dla wojsk austrjackich w 
dniu 6 stycznia 1796 roku, to jenerał cesarski 
Fouilon sam zażądał od rady miasta, aby de­
putatów wyznaczyli dla zobaczenia koron kró­
lów polskich na zamku

Delegaci miejscy udali się tam i zdali z tej 
czynności sprawę dnia 9 stycznia tego roku 
całej radzie.

I wtedy urzędownie stwierdzono brak ko­
ron i szczerbca. Gdzie się podziały ? Ogólnie 
mniemano, iż je zabrali Prusacy, potem krążyć 
poczęły wieści, iż je przed wtargnięciem Niem­
ców patrjoci unieśli i w bezpiecznem miejscu 
schowali.

Odtąd zaczynają się krzyżować pogłoski i 
przypuszczenia. Poszukiwania A. Przeździeckie- 
go i £. Rastawieckiego nie doprowadziły do 
rezultatu, natomiast ,iedni twierdzić nie prze­
stawali, że insygnia królewskie schowano w 
Berlinie, inni mniemali, że z Nieświeża od Ra­
dziwiłłów przeszły do zbiorów prywatnych w 
R os ji, a potem do muzeum państwowego w 
Petersburgu, zwanego Ermitażem. (D. n.)

Andreś.
I. Dotychczasowe usiłowania odszukania ja- 

kicbKolwiek śladów Andreć’go okazały się, jak 
stwierdza depesza z Han merfestu bezskuteczne. 
Pomimo skrupulatnego przeszukania Szpicbergu 
nie zdołano odnaleść nic, coby wskazywało jaki 
los spotkał śmiałka, który w sposób dotychczas 
niepraktykowany chciał się dostać do bieguna 
północnego.

Czy powróci obryty chwałą i aureolą od­
krywcy, którego powrót równać się będzie try­
umfalnemu pochodowi, jak>egn doznał Norćens- 
skjóld, Nansen i inni? G yli też prmnoży listę 
tych owych poprzedników, którzy parci żądzą 
odzryć znaleźli grób swój w mroźnych i ciem­
nych okolicach bieguna północnego jak Franklin 
i inni ? — oto pytanie, które zajmuje caiy świat 
wykształcony.

Historja odkryć podbiegunowych obfituje 
aż nadto w wypadki, w których odważni po­
dróżnicy zaginęli bez wieści.

Ostatnim takim wypaakiem jest wyorawa, 
którą urządziło dwóch Szwedów B,órling i Kall- 
stenius w r. 1892 a więc przed sześciu laty.

Chcąc zbadać zachodnie wybrzeże Gren- 
landji zakupili mały i l.cby statek „ Ripple*, 
który w dodatku z powodu szczupłych fundu­
szów organizatorów wyprawy wyekwipowano 
nieodpowiednio. Cała załoga statku składała s.ę 
z trzech osób tj. kapitana, kucharza i majtka 
sternika. Z jaką lekkomyślnością udano się w 
podróż, dowodzi fakt, że zapasów żywności za­
brano z sobą wszystkiego ty Ho na trzy mie­
siące o uzupełnieniu ich widocznie nawet n<e 
myślano, gdyż nie zabrano z sobą żadnej broni 
palnej, w obec czego było łatwem dc przewi­
dzenia, że wyprawa ta nie osiągnie zamierzo­
nego celu.

I rzeczywiście od lipca 1892 r. tj. od czasu z 
wyjazdu Uperniwik (na zachodnim brzegu Grón- 
land :), aż do dzisiejszej cbwili doszła nas tyho 
jedna wiadomość o tych zu hwalych podróżni­
kach. MianowicH w roku 1893 okręt „Aurora* 
natrafił w cieśninie Smitha na szczątki statku 
„Ripple', tudzież dokument, z którego dowie­
dziano się, że po rozbiciu się statku członkowie 
wyprawy udali się w łodzi na północ w na­
dziei znalezienia ratunku na okrętach wielo- 
rybnicznych. Nie natrafiwszy jednak na żaden 
z nich, powrócili na powrót na miejsce, gdzie 
się rozbił „Ripple', zkH d mając zaledwie na 20 
dni żywności, wvruszyli szukać ratunku w kie­
runku „Kraju Ellesmera*.

O dalszych losach tych nieszczęśliwych nie 
posiadamy żadnyeh dalszych wiadomości — 
prawdopodobnie jak wielu innych przed niemi 
znaleźli i oni śmierć między lodowcami północy.

Do jakiego stopnia człowiek trapiony gło­

dem dziczeje, a nawet staje się Kanibalem, 
dowodzą wyprawy podbiegunowe.

W r. 1819 wyruszył Franklin (który na­
stępnie przepadł bez wieści w okolicach bie­
guna północnego) wraz z dr. Richardsonem, 
marynarzami Back’em, Hood’em i Hepburn’em 
lądem dla zbadania wybrzeży północnej Ame­
ryki. Przezimowawszy w forteczce Cumberland- 
house (nad jeziorem Winnipeg) udali się w roku 
następnym w towarzystwie kikunastu indjan w 
w dalszą drogę, a przybywszy nad .W ielkieje­
zioro niewolników* zbudował osadę .Fort 
Providence‘ , gdzie spędzono zimę z 1820 na 
1821. Z nastaniem lata udali się w ponowną 
podróż i w połowie czerwca dotarli do brzegów 
morza lodowatego, tu jednakże wóaz indyjski 
Akaitcho (wielka noga) oświadczył, że dalej nie 
będzie towarzyszył wyprawie, gdyż znajdują się 
na teiytorjum eskimosów, z którymi oni (indja- 
nie) pozostają na stopie wojennej.

Wszelkie prośby i namowy okazały się 
bezowocne — .wielka noga* pozostał niewzru­
szonym i wraz ze swymi towarzyszami powró­
cił na południe.

Opuszczony w ten sposów Franklin posta­
nowił bądź co bądź kontynuować dalej rozpo­
częte dzieło i na wątłych z kory drzew spo­
rządzonych łodziach puścił się na roznukane 
fale morza lodowatego i w ciągu 42 dniowej 
podróży oznaczył dokładnie brzegi na przestrzeni 
od ujścia rzfcii Miedzianej do przylądka Puma- 
gain. Z powodu zbliżającej się ziny i braku 
żywności opuszczono z końcem sierpnia czółna 
na rzece Hood, kierując się lądem ku fortecy 
Enterprise. Ponieważ polowanie mające d o łą ­
czyć środków do życia zupełnie nie dopisało, wy­
słano Back’a naprzód do położonych na połu­
dniu osad .Hudson bai Company* dla szukania 
ratunsu dla zdążającej za nim reszty członków 
wyprawy.

Tymczasem dzień za dniem upływał, a ocze­
kiwana pomoc nie nadchodziła. Gdy się wy­
czerpały resztd zapasów żywności, wygrzeby­
wano mchy z pod śniegu, które spożywano ra­
zem ze skorą z butów. Lecz i tej nie na długo 
starczyło, a w następstwie tego śmierć głodo­
wa zaczęła przerzedzać szeregi podróżników. 
Pozostali przy życiu z wiekim trudem wlekli 
się na południe, mniej silni zaczęli ustawać po 
drodze, pozostając w tyle i za innymi. Między 
tymi ostatnimi znajdywali się dr. Ricbardsoo, 
Hopburn, Hood. Pewnego dnia Franalin, będąc 
na przodzie, wysłał do pozostałych w tyle wy- 
chrzconegu Indjanina Michała z dwoma towa­
rzyszami. Indjanin ten przyszedłszy po trzech 
dniach do Richardsona oznajmił mu, żt dwaj 
jego towarzysze zmarJi w drodze wskutek zimna 
(dochodzącego do — 35° R) Następnie ofiaro­
wał mu kawał mięsa pochodzącego rzekomo 
z wilka, którego jak twierdził zab’ł w drodze. 
Dr. R chardson przekonał się jednakże, że 
:.iy ło  to  m i ęs o 1 u d ? k i e, wobec czego nie 
ukgało wątpliwości że Michał d la  z a s p o k o ­
j e n i a  g ł o d u  z a m o r d o w a ł  s w y c h  t o ­
w a r z y s z ó w .

Postanowiono mieć się na baczności, zwła­
szcza, że Indjanin był rosłym i silnym męż­
czyzną. Niestety w kilka dni później usłyszano 
wystrzał, a gdy na odgłos jego dr. Richardson 
wybiegł z szałasu, znalazł Hooda bez znaku 
życia na ziemi. Podejrzany o morderstwo Mi­
chał wypierał się wprawdzie tego, gdy jednakże 
w ciągu następnych dni przekonano się, że ze 
z w ł o k  n i e s z c z ę ś l i w e g o  H o o d a  w y k r o ­
j o n o  c z ę ś ć  c i a ł a ,  co mógł tylko uczynić 
Michał, który też niedwuznacznie dawał do 
zrozumienia, że podobny los spotka resztę po­
zostałych przy życiu, dr. Richardson celnym 
strzał* m z pistoletu położył go trupem.

Ze względu na osobiste bezpieczeństwo 
pozbawienie życia tego człowieka było ko- 
niecznem.

Gdy wkrótce potem natrafiano na szczep 
Indjan, skończyły się wreszcie cierpienia człon­
ków wyprawy, którzy przezimowawszy raz jeszcze 
w tych niegościnnych stronach, przybyli w 
czerwcu 1822 roku do Yorku, skąd okręt?m 
powrócili po trzyletniej niebytności do ojczyzny, 
gdzie ich oddawna miano za zaginionych.

KRONIKA.
Ojarjusz lwowski.
S r o d a 7 września.
Teatr letni: .Odgrzewana miłość*, komedja 

Żegoty .Krzyw dzica Początek o godz. 7 1/ ,  wieczo­
rem.

O godz. 6 w sali ratuszowej posiedzenie rady 
miejskiej.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Środa (7 ): Reginy p. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzinie 
6 minut 22.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­
kantów konceptowych namiestnictwa Karola Seyfar- 
tha ze Lwowa do Myślenic, Władysława Topolni- 
ckiego ze Lwowa do Tarnobrzega, Karola Marjań- 
skiego ze Lwowa do Niska i Felicjana Strokę ze 
Lwowa do Kolbuszowej.

Namiestnik przeniósł kancelistę namiestnictwa 
Ludwika Hladnego ze Lwowa do Skalatu.

Od księdza arcybiskupa Isakowicza otrzy­
mujemy następujące pismo: Celem uczczenia pięć- 
dziesiąt-letniego jubileuszu mego kapłańskiego oby- 
bvwatele ormjańscy, bukowińscy kochani djecezjanie 
moi złożyli 1067 zł. 14 ct. na bursę biednych ka- 
tol.ckich chłopców pod mojem imieniem od paru 
lat w Czerniowcach istniejącą, która pod światłym 
gorliwym kierunkiem kochanego mego kanonika, 
proboszcza w Czerniowcach księdza Kasprowicza, 
pięsnie się rozwija i w roku bieżącym pięćdziesiąt 
z górą uczniów do szkół publicznych posyła, a prze- 
dewszystkiem w świętych zasadach wiary naszej 
świętej rzymsko-katolickiej wychowuje. Za ten pię­
kny szlachetny uczynek miłosierdzia chreścjańskiego, 
który dla wielkiej pociechy serca mego najpiękniej 
uczcił moje złote gody kapłańskie, dziękuję najser­
deczniej swoim najukochańszym djece.jrnom błogo­
sławię im c«łą duszą moją i proszę Boga, by im 
w swej dobroci raczył przymnażać co raz więcej 
środków do wykonania tak chlubnych, szlachetnych 
czynów, któremi się najlepiej zasługują wobec Boga, 
kościoła i Ojczyzny. Cześć i błogosławieństwo Boże 
szlachetnym ofiarodawcom I

Izaak Mikołaj lsakowicz, 
arcybiskup lwowski ormjańsbo-katolicki.

Obchód Mickiewiczowski, urządzony stara­
niem .Gwiazdy*, odbędzie się w Stanisławowie we 
czwartek, 8 bm.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się dziś 
w środę, o godzinie 6 wieczorem w sali ratu­
szowej.

Miał pech pewier żyd z nieszczęśliwych Prze­
myślan. Przyjechał do Lwowa na wtorkowy targ 
z furą cieląt, celem zrobienia intratnego geschaftu. 
Niestety zaraz z chwilą, kiedy po długiej podróży 
dotarł w mury Lwowa, przytrzymał go stójkowy, 
aresztował i z wozem odprowadzi na inspekcję po­
licyjną, a tam za dręczenie cieląt skazano go na 
dwanaście godzin aresztu. Nie zapomniał jednak 
pomimo tak fatalnej przygody o swym interesie i w 
chwili odprowadzania go do aresztu, wydał stoso­
wne dyspozycje swemu furmanowi Ablowi Neuman- 

Usłuchał ich Neumann i zaciąwszy konienowi.
skierował się w aaiszą podróż ku targowicy. Ale 
pech — pechem — przeznaczenie nie dozwoliło mu 
nawet tam dojechać, bo biednego Neumanna are­
sztował stójkowy już na ulicy Karnej za bagatelę, 
za przejechanie roznosiciela pieczywa, Wasyla Li- 
chtentala, wychrzty. Oczywiście, niefortunny Abel 
poszedł w ślady swego chlebodawcy... do aresztów, 
Wasylem zajęła się stacja ratunkowa, a cielętami 
kom siarjit.

Uzupełniający wybór z V kurji kołomyiskiej 
do rsdy Daństwa do rezygnacji ks. Grobelskiego, 
rozpisany zostanie na drugą połowę października

Z Gorlic piszą: (a) Z inicjatywy p. Biechoń- 
skiej, hr. Michałowskiej, hr. Skrzyńskiej odbył się 
tutaj we czwartek koncert instrumentalno wokalny 
na rzecz ochronki dla biednych dzieci. W  pięknie 
przybranej sali .Sokola* zebrali się liczni mieszkań­
cy Gorlic, duchowieństwo, obywatelstwo z okolicy itd. 
Wieczór udał się niespodziewanie świetnie; po brze­
gi zapełniona sala rozbrzmiewała hucznymi okla­
skami, Którymi publiczność nagradzała utalentowa­
nych amatorów. Program był bardzo urozmaicony. 
Udział w koncercie brały prawdziwe s .y muzykalne, 
między któremi wybitne miejsce zajmo vala uczenica 
kcnserwalorjum wiedeńskiego, panna oprawka, która 
wyborną, pełną siły i uczucia grą na fortepianie, 
powszechne zyskała uznanie.

Skutki igrania z bronią. Do kopalń p. Wy-
ganourskiego w Schodnicy przyszedł służący właści­
ciela sąsiedniej kopalni p. Duczyńskiego, Wasyl N., 
rozmawiał ze służącym pierwszego, Grzegorzem, 
z którym był w wielkiej przyjaźni. Przed rozstaniem 
się ujął Grzegorz strzelbę (na nieszczęście nabitą) 
i wymierzył żartem przez zamknięte okno do od­
chodzącego przyjaciela. Strzał pad! i położył Wasyla 
trupem na miejscu. Przybyły lekarz skonstatował 
śmierć. Śledztwo sądowe sądowe w toku.

Profanacja. Czytamy w stanisławowskim Zwią­
zku chrześc.: W restauracji Sonderlinga w Stani­
sławowie popisuje się kapela damska, która chyba 
na urągowisko naszym uczuciom narodowym przy­
brała się w stroje .sokolic* i przyjęła nazwę Mickie­
wiczowskiej. Fakt ten powinien spotkać się z naj* 
silniejszą opozycją naszego społeczeństwa.

Wyzysk robotników. Wychodzące w Krako­
wie czasopismo Grzmot opisuje w nadzwyczajnym 
dodatku swego ostatniego numeru straszny wyzysk, 
jakiego doznają robotnicy polscy (z powiatu tarno­
brzeskiego, ropczyckif go i mieleckiego) w Aldestach 
w Rumunji, dokąd na robotę podstępnie zwabieni 
zostali. Zaraz na wstępie swojego artykułu zamiesz­
cza Grzmot list tych nieszczęśliwych, wystosowany 
z prośbą o ratunek do księdza Józefa Lipskiego, 
misyjapgo proboszcza w Tamasen. Judetul Roman

w Rumunji. Z listu tego, zaopatrzonego kilkudzie­
sięcioma podpisami, dowiadujemy się następujących 
szczegółów: Niejaki Gropper, z Pascan w Rumunji, 
zawarł w kwietniu br. ze wspomnianymi robotnika­
mi (za pośrednictwem biura wywiadowczego Józefa 
Pozduwskiego w Rzeszowie) kontrakt, mocą którego 
mieli oni przez 6 miesięcy pracować w jego d <- 
brach w Pascanach. Tymczasem zaraz po przyoyciu 
robotników na miejsce zaprzedał ich Gropper mimo 
ich woli Jakóbowi Braunsteinowi z Aldesti Judetul 
Roman do pracy na całe lato.

Nieszczęśliwi wychodźcy radzi nie radzi zgodzili 
się na tę zamianę, ale pod warunkiem, że Braun 
stem będzie się z nimi po ludzku obchodził i że im 
da pożywienie i zapłatę wymienioną w kontrakcie 
z Gropperem. Braunstein dopełniał zrazu zobowiąza­
nia, ale w miarę jak ubywało roboty, przestał dbać 
o robotników. Wstrzymał wypłaty, a rozdzielanie ży­
wności ograniczył do minimum. Kiedy robotnicy do­
pominali się o pożywienie, kazał ich swoim ludziom 
obić. W  tem przykrera położeniu zwrócili się nie­
szczęśliwi do konsula austrjackiego w Rumunji, a 
gdy ten nic dla nich uczynić nie mógł, czy nie 
chciał — do ks. Lipskiego, który tę sprawę poru­
szył w Grzmocie.

Mamy nadzieję, że ten oburzający wyzysk sił i 
pracy naszych robotników, nie przejdzie bez uwagi 
sfer właściwych. Zanim jednak z tej strony nadej­
dzie dla nieszczęśliwych pomoc, należałoby im przyjść 
z doraźną pomocą w drodze składek. W  tej kwestji 
pisze Grzmot co następuje:

Ludzie ofiarni spieszą chętnie z ochoczą pomo­
cą ,na pogorzelców*, których mienie stało się ofia­
rą niszczącego żywiołu —  nie wątpimy, że znajdą 
się ludzi a, którzy pospieszą z ofiarą dla tych ofiar 
podstępnego wyzysl u, których los dziś nie lepszy od 
pogorzelców. My chętnie w tej sprawie zapośredni- 
czymy. Każdy cent złożony na podróż i wsparcie 
tych nieszczęś!'Vycu pokwitujemy w Grzmocie i 
prześlemy odnośnym urzędom gminnym dla doręcze­
nia biedakom. Mamy też nadzieję, że i „towarzy­
sze* Daszyński, Sułczewski, Englisch i Marek jakimś 
datkiem ze zapisu 30.000 ś. p. Czerneka na ten 
cei pośpieszą.

Żydowska gospodarka. Dziś na Litwie raków 
niema. Wszystkie rzeki i jeziora w pow. oszmiań- 
sk:m spustoszone zupełnie. To samo dzieje się w 
innych stronach kraju. Jak się to stało? Jedni twier­
dzą, że wszystk emu winno wielkie zapotrzebowanie 
raków do Niemiec, chłopi zaś opowiadają, że żydzi 
trzymali zapasy nałapenych raków w niezmiernych 
skrzyniach, zanurzanych do wody; skriynie były cia­
sne w stosunku do ilości skorupiaków, przegródki 
niewygodne, raki masami gniły i rozkładając się, za- 
truiy wodę. Wkrótce wszystkie wody zamieniły się 
niejako w jeden cmentarz rakowy

Przemysł żydowski. W  Oszmianie nwjrzyli 
żydzi nową gałąź przemysłu. Jest tu siedm garbar­
ni ; odpadki z nich szły dawniej na mierzwę, obe­
cnie wyciągają z nich dwa popłatne produkty: 
oskrobki skórne skiadają się z błon mięsnych i 
sierści — z pierwszych wygotowują klej, druga 
powołała do życia całą specjalną fabrykę, gdzie siu 
robotników myje, suszy, cuysci i sortuje sierść zbie­
raną z siedmiu garbarni. Dokąd idzie ta sierść? Do 
białostockich fabryk kortowych. Może do fabryk ka­
peluszy filcowych ? Wcale nie ; wyłącznie do fabryk 
kortów; tam ją mięszają z wełną i fałszują hez 
subjekcji korty, nie ukrywając się ze swoją robotą. 
Z Oszmiany wywożą do Białegostoku sierści około 
40 tysięcy pudów, ze Smorgoń dwa razy tyle, inne 
garbarnie krajowe zapewne też dostarczają jej podo­
bnej masy, —  oto klucz do zagadki, dlaczego nie­
które wyroby kortowe, przy wszelkich zewnętrznych 
pozorach doskonałości, rozłażą się po krótkiem uży­
ciu jak pajęczyna. Takiego rodzaju .ożywianie* 
przemysłu podkopuje go straszliwie.

Mianowania. Minister handlu zamianow a
technicznego adjunkta normalnej komisji cechowni- 
czej Władysława O p o l s k i e g o ,  komisarzem tejże 
komisj:.

Zagadkowa śmierć. Franciszka Skorupa, lat 
27 licząca, zarobnica, stanu wolnego, pod 1. 16 
orzy ulicy Zamkowej zamieszkała, niosła dziś rano 
swego 2-miesięcznego syna Jana ulicą Słowackiego 
na rękach. Nagle dziecko dostało krwotoku i zmarło 
na rękach matki, nim zdołano mu pomocy lekar­
skiej udzielić. Przywołany lekarz miejski orzekł, że 
niema na dziecku żadnych znaków, wsk&zującyr i 
na śmieró gwałtowną, jednakże nie jest wykluczona 
okoliczność, że dziecko mogło dostać krwotoku wsku­
tek silnego ściśnięcia rękami. Wobec tego odsta­
wiono zwłoki do kostnicy miejskiej i zawiadomiono 
o w/padku proturatorię państwa.

brohobyoka „Gwiazda" obchodziła w nie­
dzielę piękną uroczystość, która licznycn zgroma­
dziła gości i d e le g a tó w  pobratymczych towarzystw. 
W  dniu tym bowiem odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru. W  uroczystym pochodzie, przy 
dźwiękach stryjskiej muzyki kolejowej, przy współ­
udziale kompanji górników z Borysławia, ruszono 
ze sztandarem do kościoła, a stamtąd po poświęceniu 
go udano się do sali drohobyckiego .Sokoła1, gdzie 
odbył się obiad, w którym wzięli udział delegaci 
.Gwiazd* lwowskiej, przemyskiej, stanisławowskiej

i stryjskiej, oraz lwowskich i krakowskich towa­
rzystw robotników katolickich, a wreszcie całe grono 
zaproszonych gości z okol icy.

Podczas obiadu wygłoszono cały szereg toastów 
i odczytano gratulacyjne telegramy nadeszłe od ks. 
arcybiskupów Morawskiego, Issakowicza, Hryniewi- 
ckiego, ks. biskupów Puzyny, Czechowicza i Kuilo- 
wskiego, którym też zabrani telegraficznie za oka­
zaną życzliwość podziękowali. Po pełudniu odbył 
się festyn i ceremonja wbijania gwoździ, a wieczo­
rem ochocza zabawa z tańcami, trwająca do rana 
zakończyła ten dzień pamiętny.

80-lełni starzec na śmierć skazany. Ze Sta­
nisławowa donoszą: W poniedziałek rozpoczęła się
przed ławą przysięgłych powtórna rozprawa prze­
ciwko Maciejowi Wiśniewskiemu, 80-letniemu star­
cowi, skazanemu w kwietniu rb. na karę śmierci 
przez powieszenie, za popełnione rzekomo morder­
stwo w Buczaczu przed laty ośmnastu, na pewnej 
kobiecie, która w zagadkowy sposób zginęła. Była 
to handlarka drobiu. Naiwyzsry trybunał, jak wiado­
mo, zniósł ten wyrok i polecił z urzędu przeprowa­
dzenie nowej rozprawy.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać i nabywać moina „Dziennik polski" 
w handlu korzennym p. Fr. Czarneckiego.

* Dla rodziców, opiekunów i studentów: 
Stanisław KShler (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Potrzeby szkolne i naukowe dostać można:
H, Brand (ulica Batorego), Gzaj kowrk:  i Kiieł- 
bus i e wi c z  (Rynek), Lewi cka (ulica Batorego), 
Jaworska (ulica św. Szymona), F o ś n ; ei ski 
(plac Akademicki), Ni e mo j ewski  (plac Marjacki), 
Ni żał owski  (ulica Akademicka), Sc human (plac 
Bernardyński), J. N o w o ż e n i u k  (ul. Kopernka 4.).

Oprawa książek: Kazimierz Legeżyński  
(Chorążczyzna 1. 17.)

Mundurki: Henryk German,  krawiec, (u'iea 
Piekarska 1. 2). Franciszek Mul l er  (ulica Gró­
decka 1. 71), Cyryl Dumyn (ulica Trybunalska
I. 16), Władysław Hof f man (ulica Batorego 1. 7).

Obuwie: A. K u r c z y ń s k i  (ulica Ghorążczy- 
zny 1. 6).

Torby szkolne: Kauczyński  i Oberski ,  
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Lud rika [• 7).

Pamiętajmy o swoich!
* Program uroczystości 50~letniego jubileuszu 

kapłaństwa ks. arryplskupa Isaaka Isakowicza dnia
8 września 1898.

I. Nabożeństwo dziękczynne w katedrze ormjań- 
skiej o godzinie 9 przed południem. (Cechy z cho­
rągwiami ustawią się w półkole na cmentarzu ko­
ścielnym wzdłuż okratowania od ulicy Orrojań3kiej, 
zachodząc skrzydłami do murów podcienia katedry. 
Towarzystwa i deputaoje wyselają po dwóch człon­
ków do wnętrza świątyni, a reszta tworzy szpaler 
od pomieszkania ks. arcybiskupa do głównych arzwi 
wchodowych kościoła).

II. Wręczenie adresu całego kraju w sali ratu­
szowej. (Po skończonem nabożeństwie udają się w 
pochodzie reprezentacje towarzystw, deputacje i ce­
chy przed ratusz, gdzie utworzą szpaler od głównej 
bramy, skręcając ku kościołowi katedralnemu s. na­
stępnie wzdłuż Rynku po pod kamienicę Andreolegu 
do ul Krakowskiej).

W sali ratuszowej. 1) Wpiowadzenie dostojne­
go jubilata, 2) kantata powitalna, 3) przemówienie 
dra Godzimira Małachowskiego imieniem miasta i 
w imieniu komitetu, 4) wręczenie adresu, 5) przed 
stawienie deputacyj z obcych miast i osobnych de- 
legacyj, 6) kantata.

Po wyjeździe najdostojniejszego jubilata z ratu­
sza rozwiązuje się szpaler i uroczyHość się kończy. 
Miejsce zebrania przed kościołem K»tedra'nyni ormjań- 
skim o godzinie 8 przed południem Komitet upra­
sza uprzejmie o zastosowanie się wszędzie do zarzą­
dzeń mistrzów ceremonji, którymi będą pp. Karo! 
Basch, Krzysztof Janowic* i Ferdynand Ohly.

* Komitel obchodu 50 letn. jubileuszu kapłań­
stwa ks. arcybiskupa Isakowicza zawiadamiże ar­
kusze do adresu, któreDy nie zostały zw rćcnne do 
ś r o d y ,  7 bm. godz .  10 r ano ,  nie wejdą do 
adresu.

* Uboga wdowa obarczona pięciergien dro­
bnych dzieci, których inimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drołyźnie wyżywić i przyodział nie mGże, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami Składki przyjmuje nasza administraq».

* Rok szkolny U I pryw. seminarjum nau- 
czycielskiem żeńskiem we Lwowie, rozpoczyna się
9 września. Kandydatki tegoż seminarjum tak byłe, 
jak i nowo wstępujące, zbiorą aię o godzinie pół 
do 9 rano w budynku szkolnym, skąd udadzą się 
na wspólne nabożeństwo.

Zmar.i:
Bolesław hr. P o t o c k i ,  wł. Rędlewa, w Poznan- 

skiem, zmari tamże po długich cierpieniach w  69 r. ży­
cia. Zmarły był Jednym z najzamożniejszych właścicieli 
ziemn ich w Księstwie. Dla dwóch synów utworzy^ nie­
dawne temu z dóbr swych ordynacje: będlewską i da- 
kowską, aby zabezpieczyć ziem j  w ich ręku. Śp. Potocki 
był głównym założycielem teatru poznańskiego, który

(6)

K O L E G A .
S Z K I C

przez
A b g a r  -  S o ł t a n a .

(Ciąg dalszy).

Malinowski rzucił się ku mnie, jakby uką­
szony przez tarantulę i podniósłszy moją na­
chyloną ku ziemi twarz i patrząc mi bystro w 
oczy, wołał:

— Ty!... Tyl... To nieprawda... Ty kła­
miesz! Przyznaj się, że kłamiesz... Przyznaj się, 
kto cię ao tego kłamstwa namówił? Przy­
znaj się!...

Zdobywszy się na stanowczy krok, uspo­
koiłem się już był znacznie, serce mi bić prze­
stało, odpowiedziałem więc spokojnie, że ja sam 
to zrobiłem, że mnie nikt nie namawiał, że 
wiedziałem, iż władza szkolna kogo innego po­
sądza, więc przyszedłem przyznać s;ę sam, żtby 
nikt za mnie niewinnie n e cierpiał.

Dyrektor słuchał słów moi*h z dziwną 
jakaś zadumą, kiwał głową i uśmiechał się 
litośnie.

Gdym wreszcie skończył, odpowiedział su­
chym, urzędowym tonem:

— Uczeń się do winy przyznał, uczeń zo­
stanie ukarany, uczeń może odejść.

Ukłon łem się i skierowałem się do wyj­
ścia, gdym już był we drzwiach, usłyszałem źa 
sobą wzburzony głos dyrektora:

— Czekaj, ośle!
Obróciłem się i spojrzałem mu śmiało w 

oczy; ostatni komplement podrażnił mnie srodze.
— Czeka 1 Gzy wiesz, że ciebie wydalą 

z zakładu... Wydalą... Paszkwil ten zdradza taką 
zgniliznę moralną, że ucznia, który go zlepił, 
władza szkolna cierpieć nie może. Uczeń taki 
byłby rozsadnikiem, gn:a:dem zgnilizny! Chłop­
cze przyznaj się, że cię namówiono do dzisiej­
szego zroku. Prawdziwy winowajca wyzyskał 
twoje niedoświadczenie wmówił w ciebie, że 
SDełnisz j .k:eś bohaterstwo, bio-ąc winę na sie­
bie... Towiedz, że się nie mylę?

Stałem jak posąg wykuty z kamienia, ani 
okiem, ani ustami nie ruszyłem, bom czuł, że 
gdybym na mgnienie oka ol rząsl się z tego 
stanu martwoty, to musiałbym wszystko a 
wszystko w]gadać przed dyrektorem. Ten nie 
dał jednak za wygraną i nalegał dalej, coraz 
usilniej:

— Będę musiał wydalić cię z zakładu... 
Pomyśl tylko nad tem, jaką boirść sprawisz 
matce... stryjowi. Stryja tw°go znam od dzie­
cka, na jednej ławie siedzieliśmy... Przyznaj się, 
żeś skłamał.

Serce w piersi krajało mi się w drobne 
strzępki, czuli m, że łzy nabiegają mi do oczu; 
rozumiałem już w tej chwili ca/ą bezdenność 
głupstwa, jakie popełniłem, punkt honoru je­
dnak nie pozwalał mi cofnąć się. Milczałem 
uparcie dalej. Zniecierpliwiło to wreszcie zacne­
go dyrektora, bo uniósł się znowu i w gniewie 
zawołał:

— No, marsz ośle do klasy I O tem coś

mi tu powiedział ani 9lowa prz id nikim. Na­
piszę do two>ch opiekunów, zwołam konferen­
cję, co się z tobą stanie — zobaczymy. No, 
marsz!

Ukłoniwszy się niezgrebnie, wyszedłem. Za~ 
mykeiac drzwi słyszałem pozi. sobą grzmiący 
głos Malinowskiego, który chodząc ogromnymi 
krokami po kancelarji mówił sam do siebie:

— Osioł I dureń! błazen! bohater! ga­
wron !

Zrozumiałem, że się te wspaniałe epitety 
do mnie odnosiły i smutno mi się zrobiło, że 
czyn tak wzniosły jak mój, z tak niesprawiedli­
wą oceną się spotkał. Jedno mnie tylko po- 
cies’.ało, a do tego ze wstydem znowu przy­
znać się muszę, a to, że czułem, iż Malinowski 
odgadł w całości nasz podstęp i w wymiarze 
kary uwzględni to z pewnością Myśl ta uspo­
kajała mnie trochę, ale zawsze alternatywa wy­
dalenia z gimnazjum zaciężyła na mej fantazji — 
bryłą ołowiu. Smutny i złamany wróciłem do 
kla-y i pogrążyłem się zupełnie w słuchaniu 
wykładu na dwóch ostatnich lekcjach. Dostrze­
głem, że ani uczniowie, ani profesorowie o n_o- 
jem przyznaniu się nic nie wiedzieli, bo zacho­
wywali się względem mnie tak samo, jak przed 
moią wycieczką do dyrektorskiej kancelarji. Na­
wet „byłem pytany* z łaciny i dostałem emi­
nencję.

Wróciłem do domu, poszedłem po połu­
dniu znowu do szkoły i tak samo nazajutrz 
nic się na pozór nie zmieniło w moich losach. 
Już mnie to wreszcie zaczynało gniewać na do­
bre, sądziłem, że przecież mój czyn zasługiwał

na to, żeby nań Drzynajmniej zwrócono uwagę, J 
a to gdybym był w sąsiednim żydowskim do­
mu szyby wytlukł, to większąby było burzę 
wywołało, aniżeli moje bezgraniczne poświęce­
nie, złożone na ołtarzu przyjaźni.

Wreszcie doczekałem się tego, czego tak 
pragnąłem. W  cztery dni po- mojem oskarżeniu 
się, zaturkotało coś prred domem i raptem sta­
nęło, widocznie fiakier jakiś się zatrzymał. Za 
chwilę do naszego pokoju wszedł nasz stryj 
Józef... Odetchnąłem trochę swobodniej; z drże­
niem serca oczekiwałem wejścia wuja Ludwika, 
którego — pomimo, że kochałem nad wszystko 
— bałem się jak ognia. Był ostry bardzo \ nie 
lubił żartować. Stryj Józef był tak dobry i wy­
rozumiały, żem lepszego i wyrozumialszeg o czło­
wieka w życiu nie spotxat... Później poznałem 
go lepiej i dokładniej — był głębokim mędrcem 
i filozofem, a przytem człowiekiem religijnym i 
ślepo wierzącym; życie miał złamane i humor 
popsuty, ciągły smutek gościł na jego prawej i 
dobrotliwej twarzy — był wdowcem po nieda­
wno zmarłej żonie, która kilkanaście lat prze­
pędziła w ciężkiej dziedzicznej chorobie... Gdym 
spojrzał na stryja, zrozumiałem, że i z tym nie 
będą przelewki, był tak smutny, ze smutniej­
szym go w życiu całem me pa m iętam ; ty ko 
bardzo wielka boleść może takie piętno żałosne 
wycisnąć na ludzkiem obliczu.

Gdym go na przywitanie w rękę pocałował, 
to ani słowa do mnie nit przemówił, tylko 
skinął na pana Domańskiego, zabrał go ze so­
bą i natychmiast wraz z korepetytorem wyszedł. 
Ja zostałem zmartwiały, niby przykuty do krze­

sła, na którem siedziałem i mój brat Kazio za­
niepokojony dziwnem posteoowaniem stryja i 
zapytujący mnie o możliwe przyczyny tego, nie 
mógł ze mnie ani słowa wydusić. Dał wreszcie 
pokój, tylko szepnął jakby do siebie:

— Ha, wiem rybko, pewno ’ul ty coś na- 
broiłeś!

I zabrał się do greckiego tłómaczenia, bo 
zaw*ze odznaczał się zimną krwią i dz.wną w 
dziecku logiką słów i czynów. Mnie tymczasem 
opanowały ze wszech stron gnębiące myśli i 
okropne wyrzuty sumienia. Nie mogłem su1 e 
w żaden sposób darować, żem dla mrzonki, dla 
zachcianki udawania ’ akiegoś bohaterstwa spra­
wił tak głęboką bo leść  istotom, które w grun­
cie kochałem po nad wszystko... Rozpaczliwy 
wyraz twarzy stryja przywiódł mi nu łvś1 mo­
ją najukocnańszą matkę, <tóra nami tyiko żyła 
i ponosiła największe ofiary, żeby nas wycho­
wać na ludzi użytecznych krajowi i społe­
czeństwu.

— Go się z nią stanie? Co się z nią nta- 
nie, gdy mnie ze szkół wypędzą,? — zadawałem 
sobie bolesne pytanie i bałem się nawet w wy­
obraźni własnej odpowiedzieć na nie. Czułem 
jednak, że stanie się coś strasznego, coś okro­
pnego.

— I po co? I dlaczego? W  _akim ceiu? — 
Szarpałem pytaniami temi własny mózg i był- 
tsm  szarpał ciało, gdyby mi to wó.wczas na 
m /sl przyszło. Jeżeli kiedykolwiek uczuwałem 
głęboką nienawiść do własnej istoty, to bez za­
przeczenia wówczas najsilniejszą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W spierajcie przem ysł krajow y  
Ż ą d a j c i e  w « z ^ d  z i e  h i t e k  I V  i  e r r o  o f  o w s k i e g o !

Najtańdzera i najlepssem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w rakres palenia, jest sklep 

S. W , łłiem oj owaki ego. L w ów , plac M arjacki 8 . —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.



DZIENNIK POLSKI z dnia 7 Września 18D8 r. 8
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™ M ego rzymskiego._______________________________

MM f i t u t y i f  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Te itrae lemim:

D2i  ̂ _ » * a  1 Irntnnłłin ro i." łł8 w środę „ Odgrzewana miłość*, komedja w 4 
aktach Żegoty Krzywdzica; jutro we czwartek osta- 
tnie przedstawienie w letnim teatrze , Zbójcy*, 
tragedją w 5 aktach Siillera.

G e r i m t n  n y s ]  j
WledBtf. 6 września. Na wczorajszy targ na 

M l o  przypędzono 5.356 sztuk, z tego 746 z Ga- 
‘ieji. Płacono 30—37, za najlepsze 41 zł. za 10U 
klg. żywej wagi.

Zateo 6 września. Chmiel Satecki 120 do 127, inne 
gatunki 95 do 105 zł. Usposobienie spokojne, gatunek 
.prima* pożądany.

IV. łwyczajne Walne zgromadzenie pierwszego galio. 
Towarzystwa akoyjnegs budowy wagonów 1 maszyn w 
Sanoku, przedtem Kazimierz Lipiński, odbędzie się dnia 
10 września lt>98 roku, o godzinie 5 popołudniu w lo­
kalu kasowym Banku krajowego Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W. Ks. Krakowekiem we Lwowie. Porządek 
obrad: 1. Zagajenie i mianowanie dwóch skrutatorów i 
sekretarza zgromadzenia (§. 27 statutu). 2. Sprawozdanie 
rady zawiadowczej i komitetu rewizyjnego z czynności 
i rachunków za rok 1897/8, jakoteż wnioski co do uży- 
ia czystego zysku (§§. 13, 36, i 37 statutu). 3. Zmiana 

§• 5 statutu. 4. Uzupełniający wybór 1 członka rady zs ■ 
wiadowczej (§. 9 statutu). 5. Wybór 3 członków i 2 za- 
stępi ów komitetu rewizyjnego na rok 1898/9 (§§. 28 i 34 
statutu).

Wstęp na Zgromadzenie mają ci akcjonarjusze, 
którzy dopełnili przypisów zawartych w §§. 23 i 24 
statutu.

H / O z r u c h y .
Kraków 5 września.

(Sprawozdanie telefoniczne).
Dzisiaj, w pierwszym dniu rozrawy, do go­

dziny 1 w południe przesłuchano 7 obwinio­
nych, którzy wszyscy wypierają się winy, skła­
dając wszystko na głównego obwinionego Ka­
sprzyckiego. Zeznają oni, że Kasprzycki, zachę­
cając ich do rozruchów, przedstawiał się jako wy­
d a n i i  socjalistów.

Popołudniu przesłuchano resztę oskarżo­
nych i pierwszego świadka ks. Józefa Stopę 
proboszcza w Czchowie, Który zeznaie, iż sły­
szał, jak wszyscy mówili, że cesarz zezwolił na 
bicie żydów. Wszelkie perswazje nic nie poma­
gały. Na tem o godzinie 7 wieczorem rozprawę 
odroczono do jutra, wtorku.

0  stan wyjątkowy.
^(Telegram „Dziennika Polskiego.'*)
Praga G września. Do Narodnieh Listów 

telegrafują z Wiednia 6 b. m.: Dziś posłowie
do rady państwa: ks. Stojałowski, Cena i Ku­
bik, wykonjwując uchwalę, powzięła na wiecu 
cieczyńskim, udali się do prezydenta hr. Thuna 
i wręczyli mu memorjał w sprawie stanu wy­
jątkowego w Galicji, dowodzący, że wszelkie 
przyczyny, dla których stan wyjątkowy zapro­
wadzono już zn>kty i ie  stan wyjątkowy powi­
nien być zniesiony. Memorjał swój poparła de- 
putacja przemówieniem, Łrwającem prawie go­
dzinę.

Hr. Thun odpowiedział, że chociaż już był 
namiestnikiem podczas stanu wyjątkowego w 
Czechach, mimo to nie jest przyjacielem podo­
bnych zarządzeń. Rząd na powzięcie takiego 
zarządzenia godzi się dopiero po głębokim na­
myśle i dlatego też dopiero po głębokiej roz­
wadze może cofnąć swe zarządzenie, zaprowa- 
drające stan wyjątkowy. Mocno go to cieszyć 
będzie, jeżeli namiestnik Galicji hr. Piniń- 
ski uczy .ii wniosek o zniesienie stanu wyjątko­
wego. Gdy się lo stanie, to stan wyjątkowy 
ani o jedną godzinę przedłużony nie będzie. 
Si Dnunfci w Galicji były takie, że zaprowadze­
nie stanu wyjątkowego było koniecznem. Dziś 
stosunki te jeszcze trwają i dlatego też rząd 
teraz sianu wyjątkowego znieść nie może, lecz 
musi czekać na wniosek namiestnika Galicji.

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Budapeszt 6 września. Na posiedzeniu 

stronnictwa libsr tlnego zawiadomił prezydent 
gabinetu br. Banffy, iż minister skarbu przed- 
łoży w piątek Dudżet na ro* 1899. Mówiąc 
o rokowaniach ugodowych i o samej ugodzie, 
rzekł Banffy, iż już była chwila, w której się 
zdawało, że stosunki panujące w parlamencie 
austrjackim nie dopuszczą absolutnie do obrad 
nad przedłożeniami ugodowemi; dziś, gdy par­
lament został zwołany, daną mu jest możność 
obradowania nad przedlozeniami.

Nie tylko rząd, ale i członkowie stronni­
ctwa liberalnego są tego zdania, iż nie należy 
zrywać węzłów ekonomicznego związku między 
Austrją a Węgrami. To jest także życzeniem ol­
brzymiej większości w kraju, (Znaki potakiwa­
nia) i tego wymagają interesy kraju; ze wzglę­
du więc na nie me można doradzać ani roz­
działu politycznego ani ekonomicznego. Br. 
Banffy spodziewa się, iż uporządkowani; sto­
sunku ekonomicznego nastąpi w drodze parla­
mentarnej. (Huczne oklaski).

Dep. Hegaris zapewnił rząd o zaufaniu do 
niego stronnictwa liberalnego, poczem obrady 
zamknięto.

Wiedeń 6 września. Fremdenblatt z okazji 
rozpoczęcia sesji sejmu węgiersJnego omawia 
sprawę ugody z Węgrami. Byłoby zbyt wielką 
odpowiedzialnością stronnictw obstrukcyjnych, 
gdyby uniemożliwiły obrady nad ustawami ugo­
dowemi , które n>e mają żadnego związku ze 
sporem językowym.

Arbeiter Zeitung z głosów rozmaitych or­
ganów prawicy wnosi, że prawica obawia się, 
aby parlament nie był rzeczywiście zdolnym do 
pracy i aby nie przyszło do rozpraw nad prze- 
dtożeniami ugodowemi. Prawica nie życzy sob'e 
tego, bo w takim razie musiałaby głosować za 
ustawami ugodowemi, czegoby jej wyborcy ni­
gdy nie zapomnieli, ani przebaczyli. Dlatego 
organa prawicy starają się drażnić obstrukcję, 
aby umożliwić zamknięcie parlamentu i ogło­
szenie ugody na podstawie § 14.

Wiedeń 6 września. Neue Freie Presse do­
nosi z kó’ parlamentarnych, ze rząd na razie 
nie przedsięwziął jeszcze żadnych kroków w 
sprawie rokowań ze stronnictwami. Sesja par­
lamentu zostanie otwartą bez poprzednich ro­
kowań, a także bez mowy tronowej.

Nieprawdziwą jest też pogłoska, jakoby 
przed otwarciem sesji miał być ogłoszony ma­
nifest cesarski do posłów w sprawie ugody z 
Węgrami. Korona nie chce się w tej sprawie 
angażować.

Natomiast prawdopodobnem jest, że hr 
Thun zaraz na pierwszem posiedzeniu izby za­
bierze głos i zwróci się do posłów z apelem, 
aby rozpoczęli obrady nad ustawami ugodowe­
mi. Zresztą rząd liczy się z ewentualnuścią, że 
parlament nie rozpocznie tych obrad i że zam­
knięcie sesji rychło nastąpi. -

Kromieryż 6 września. W  dniu 18 bm. 
odbędzie się tu zgromadzenie radykałów czesko- 
m orawskich.

Schluckrinau (północne Czechy) 6 września. 
Na zgromadzeniu stronnictwa chrześcjańsko-spo- 
łecznego przemawiał tu ks. Aloizy Lichtenstein 
o kwestji językowej, Prorokował on szybki upa­
dek hr. Thuna. Tak samo upaść musi każdy 
rząd, jeżeli nie cofnie rozporządzeń językowych. 
Co prawda wobec słowiańskiej solidarności nie 
utrzyma się także ten rząd, któryby zniósł roz­
porządzenie językowe. Hr. Thun nie powinien 
był — zdaniem mówcy — obejmować rządów, 
powinien był wprzód zażądać, aby jego poprze­
dnik hr. Gautsch przed ustąpieniem cofnął był 
rozporządzenia językowe. Obejmując rządy bez 
tej suppozycji udowodnił, że nie zna stosunków 
w Austrji. Żaden rząd się nie utrzym a, żaden 
parlament nie będzie zdolny do pracy, żadna 
ugoda nie przyjdzie do skutku póty, poki nie 
będzie załatwiona kwestja językowa. Zakończył 
oświadczeniem, iż stronnictwo chrześcjańsko 
społeczne wytrwa w solidarności z Niemcami.

Sprawa Dreyfusa.
Pani Dreyfus wystosowała następujący list 

do minis ra sprawiedliwości Sarriena: „Mam
zaszczyt dziś po raz drugi zwrócić się do pana, 
ponieważ ustawa nie pozwala mi odnieść się 
wprost do władzy sądowej, a tylko panu przy­
znaje prawo zarządzenia rewizji procesu z po­
wodu nowego faktu. Oprócz wielu innych fa­
któw, które od kilku miesięcy rzucają światło 
na wielką pomyłkę sądową, popełnioną w r. 
1894 i które wywołały tak wielkie poruszenie 
w kraju, dwa szczególnie musiały zwrócić pań­
ską uwagę: Przedewszystkiem orzeczenie rze­
czoznawców w procesie (Esterhazego) przed 
sądem wojennym w styczniu 1898 r. Nie mam 
wprawdzie urzędowej o tem wiadomości, je­
dnakże wiem to z dobrego źródła, że orzecze­
nie w sprawie bordereau z roku 1898 dopro­
wadziło do zupełnie innych konkluzyj, jak orze­
czenie pierwotne. Oprócz tego leży obecnie ze­
znanie głównego świadka w procesie z przed 
czterech lat.

„Świadek ten zeznał, iż sfałszował doku­
ment, który, mimo to, że dopiero później zo­
stał wydany, minister wojny w dniu 7 lipca 
oznaczył, jako miarodąjny dowód winy mojego 
mjża. Dowód ten obecnie runął, a tem samem 
wszystkie zeznania, wszystkie machinacje tego 
świadka, wytężone tylko ku zasądzeniu męża

mego, straciły swą wartość. Mimo to, że ten 
świadek uznany został zbrodniarzem i fałsze­
rzem, ani ja, ani dzieci moje, ani też sam nie­
winnie zasądzony niema prawa żądać rewizji 
procesu i naprawy pomyłki sądowej. Tylko pan 
sam masz to prawo, panie ministrze, pozwalam 
sobie przeto prosić pana, abyś z tego prawa 
zrobił użytek i przeprowadził rewi"ję wyroku, 
który nie jest ani sprawiedliwy, ani legalny. 
Usłuchaj pan prawie jednogłośnej opinji pu­
blicznej, połóż pan kres katuszom człowieka 
niewinnego, który zawsze był lojalnym żołnie­
rzem, który mimo doznanych cierpień i nie­
słusznego zasądzenia nie stracił ani miłości oj­
czyzny, ani zaufania w sprawiedliwość. Lucja 
Dreyfus. *

(Depesze telefoniczne 1 telegraficznej,
Paryż 6 września. Jenerał Zurlinden objął 

takę ministra wojny.
Minister sprawiedliwości zażądał od mini­

sterstwa wojny protokołu o przyznaniu się 
Henry’ego do fałszerstwa i aktów, dotyczących 
sprawy Dreyfusa. Jenerał Zurnnden odpowie­
dział, że wpierw życzy sobie sam przejrżeć te 
Dapiery.

Dziś ma się odbyć narada gabinetu.
Paryż 6 września. Echo de Paris dowia­

duje się, że formalna decyzja w sprawie rewizji 
procesu Dreyfusa zapadnie dopiero około soboty, 
chociaż rewizja w zasadzie już została posta­
nowioną.

Journal donosi, że obrońcy Dreyfusa do­
magać się będą zupełnej jawności rozprawy, 
chociaż wiedzą, iż w aktach Dreyfusa znajdują 
się listy panujących i dyplomatów. Obrońcy 
atoli twierdzą, iż listy te są fałszowane.

Paryż 6 września. Rada ministrów jeszcze 
nie powzięła ostatecznej decyzji co do rewizji 
procesu Dreyfusa.

Dzienniki antisemickie żądają bezzwłocznego 
zwołania parlamentu i zapowiadają, że w izbie 
postawiony zostanie wniosek o oskarżenie ca­
łego gabinetu Brissona za zachowanie się jego 
w sprawie Dreyfusa.

Dziennik Soir donosi, że prezydent Faure 
jest przeciwny rewizji procesu, atoli Brisson 
grozi ustąDieniem całego gabinetu w razie, gdy­
by do rewizji nie przyszło. Na wczorajszej ra­
dzie ministrów zastanawiano się nad tem, w 
jakiej formie możnaby przeprowadzić rewizje 
procesu, mianowicie czy należałoby nowy pro­
ces przeprowadzić z uwzględnieniem także tych 
okoliczności, które wyszły na jaw po roku 1894, 
czy też tylko na podstawie tych aktów i dowo­
dów, jakie istniały do roku 1894 i które trybu­
nał wojenny miał do dyspozycji.

Paryż 6 września. Mutin donosi, że Picąuarf 
wniósł prośbę o wypuszczeni go z więzienia 
bodąi prowizoryczne.

Paryż 6 września. Krąży tu pogłoska, że 
Dreyfus nie znajduje się już na Czarciej wyspie, 
lecz z wyższego rozkazu przeprowadzono go na 
pokład pewnego okrętu wojennego.

Zapewniają także, iż los jego poprawił się 
znacznie już od chwili objęcia prezydentury ga­
binetu przez Brissona i że zabranie Dreyfusa 
z Czarciej wyspy, n? stąpiło ze względu na 
jego zdrowie, w ostatnich czasach znacznie pod­
upadłe.

Depesze t e l e i r a t o i  i tef f foniczne
„Dziennika Polskiego” .

Budapeszt 6 września. W izbie magnatów 
nowy prezydent Zibor Karolyi i wiceprezydent 
Daruwary wygłosili powitalne przemówienia.

Madryt 6 września. Zagaiwszy obrady se­
natu przedłożył Sagasta projekt ustawy upowa­
żniającej rząd do zrzeczenia się w myśl prelimi­
narzy pokojowych panowania nad kolonjami 
i wnosi, aby nad tą sprawą odoyło się posie­
dzenie tajne. Wniosek ten uchwalono i zarzą­
dzono posadzenie tajne. Publiczność nie chciała 
opuścić galeryj, wskutek czego przyszło do roz­
maitych zatargów między publicznością, a stra­
żą pałacową.

Madryt 6 września. W izbie niższej odbyła 
się długa dyskusja w sprawie cenzury dzienni­
ków i zawieszenia konstytucji. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, iż jeszcze nie nade­
szła chwila odpowiednia do zniesienia cenzury 
i do cofnięcia zawieszenia praw konstytu­
cyjnych.

Amsterdam 6 września. Wczoraj przybyły 
tu obie królowe powitane 101 salwami dziaio- 
wemi. Prezydent m. Amsterdamu i prezydent 
prowincji Holandji północnej powitali królowe 
przemowami. Królowe podziękowały za słowa 
powitania i w uroczystym pochodzie przez m ;a­

sto, przepełnione tłumami publiczności, wzno­
szącymi na cześć ich entuzjastyczne okrzyki, 
udały się do pałacu. W pałacu wyszły na bal­
kon i dziękowały ludności za zgotowaną im
owację.

Stanisławów 6 września. W sprawie Wiśniow­
skiego (patrz Kronika) zapadł wyrok uwalniający go 
od win;,.

Wiedeń 6 września. Wiener Zeitung ogła­
sza patent cesarski zwołujący sejm Gorycji i Gra 
dyski na dzień 19 b. m.

Wiedeń 6 wrześnie Dyrektor szkoły wydzia­
łowej żeńskiej w Tarnopolu p. Władysław Sattke,  
mianowany nauczycielem w seminarjum nauczyciel- 
skiem w Tarnopolu.

Wiedeń 6 września. Ministerstwo oświaty za­
rządziło, iż niższe gimnazjum czeskie w Starem 
Bomie, ma być przekształcone na gimnaz, urn wyż­
sze i zawiadomiło gminę.Tabor, iż gotowem jest od 
r. 1900 utworzyć tam wyższą szkolę realną.

Cronberg 6 września. Cesarzowa Fryderykowa 
podczas spaceru spadla z konia, atoli wyszła bez 
szwanku.

Berno 6 wiześnia. W Lubaczowicach odbył 
się pojedynek miedzy pewnym nauczycielem Czechem 
a kadetem z Berna. Przyczyną pojedynku spór naro­
dowościowy. Obaj zapastnicy są ranni.

Buzia8 6 września. Manewry 7 i 12 kor­
pusu są w pełnym toku. Wczoraj przyszło do 
pierwszego znaczniejszego starcia między 7 
korpusem, a dwiema dywizjami korpusu 12, 
który rozpoczął odwrót w kierunku lasu Duna- 
brawa. Po pięciogodzinnej walce przerwano 
manewry. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
który objął prowizorycznie dowództwo nad 17 
dywizją piechoty korpusu 7, zaatakował rano 
ze swą dywizją część korpusu 12 rozłożoną na 
górze Szilas i w Buzias. Cesarz początkowo 
śledził ten atak z wierzchołka góry Szilas, a na­
stępnie pojechał na górę Skamin i pozostał tam 
aż do zajęcia jej przez 7 korpus. Ustanowiono 
następnie linje graniczne, poczem cesarz udał 
się jeszcze do północnego skrzydła obu korpu­
sów. — Dzisiejszym manewrom przypatrywało 
się mnóstwa publiczności.

Belgrad 6 września. Wielką sensację wy­
wołuje tu broszura, wydana p. t. „Kartki z al­
bumu ks. Nikity*. Opowiedziane są w niej 
skandaliczne zajścia na dworze czarnogórskim 
i szczegóły z prywatnego i familijnego życia 
księcia. Nieprzyjaźnie dla Austrji usposobione 
dzienniki przypuszczają, że autorem broszury 
jest jedna z wyższych osobistości austrjackich*.

Rzym 6 września. Dzienni donoszą, że pa­
pież z powodu manifestu cara, wezwał wszy­
stkich nuncjuszów, aby w odpowiedzi na notę 
Murawiewa zwrócili uwagę na konieczność ogło­
szenia niezawisłości papieża, i że tylko wyją­
tkowe stosunki, w jakich się papież znajduje, 
są przyczyną anormalnego stanu rzeczy w Eu­
ropie.

Rzym 6 września. Popolo Romano donosi, 
że rząd włoski w odpowiedzi na notę rosyjską 
w kwestji rozbrojenia wyraża nadzwyczajne za­
dowolenie Włoch z powodu tej szlachetnej ini­
cjatywy cara i zapewnia, że rząd włoski poprze 
ją wszystkimi możliwymi sposobami, ażeby na­
rody na długi okres miały zapewnione dobro­
dziejstwa pokoju.

Madryt 6 września. Wczorajsza debata w 
senacie nad wnioskiem Sagasty, ażeby obrady 
nad protonołem pokojowym przeprowadzono na 
tajnem posiedzeniu, była bardzo gwałtowna. 
Wielu senatorów sprzeciwiało się wnioskowi 
temu i wykazywało, że uchwalenie jego byłoby 
naruszeniem konstytucji. Opinia publiczna musi 
znać treść rozpraw, w których idzie o odstą­
pienie terytorjów hiszpańskich.

Sagasta obstawał przy swoim wniosku, 
dowodząc, że wszelka niedyskrecja w toku 
rozpraw parlamentarnych mogłaby zaszkodzić 
rokowaniom pokojowym. Sytuacja jest bardzo 
poważną. Sąd wojenny trwa wciąż, a tylko 
celem umożliwienie zawarcia pokoju zgodzono 
się na zawieszenia broni. Gdy pokój zostanie 
zawarty, wówczas rząd ogłosi wszystkie doku­
menty i niczego nie zatai.

Ostatecznie uchwalono wniosek Sagasty.

Berlin 6 września. Zmart tu znany filantrop’ 
właściciel banku, Busse, ożen.on; z Polką Litwinką. 
Dorn jego stal zawsze otworem dla Polaków posłów, 
artystów i młodzieży akademickiej.

Telepiy jieWmi■ i targnie.
Wiedeń 6 września.

Oiełda pieniężna. Wczoraj do zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 356*37, Węg. 
Kredyty 392*50, Anglobanki 157 50, Wiedeńsk. 
„Bankrerein* 267*50, Unjony 294* — , Laenderbank 
224 50, Sztachany 352*50, Lombardy 76 — , Elbę 
tahie 264* — , Koiej północno-zachodnia 246* —, 
Tytuniowe 131*50, Rima 251* — , Alpiny 163 70, 
Renta majowa 101*75, Węg. renta koronowa 
98*60, Losy tureckie 59*40, Marki niemieckie 
58 86. Usposobienie słabe.

Beri II 6 wrześn ia. Giełda wczorajsza wie 
czoraa: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfri 
oznaczają kurs porównawczy wieaeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 223*90 (357*51).
Sztacbany 150*— (352*97), Lcnbardy 32 90
(77*08), Disconto 203*70. Usposon<enie słabe.

Frankfurt 6 września. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W naw asie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 303 25 (358*30).
Sztacbany 299*— (353*56). Lombardy, —* —
(— ’ — Laura —* —, Harpener — *— , Disconto 
203*50. Usposobienie spokojne.

Telegram giełdowy.
Wledefi, dnia 6 września ged . 2 mir. 10.

Alpiny 164 30 Galic. oblig. prop. 97-80
Akcje kredytowe 357*50 Wied. losy 1 7 4 -
Kredyty węg. 393 — Akcje tytoń. 131-50
Anglobanki 157*- 4 °/0 Poż. krajowej
Unjony 294 — z roku 1893 97-40
Lubwiki 2 2 0 - Elbethale 264 —
Nordbany —•— LSnderbanki 225 —
Lombardy 76*25 Renta złota węg. 12U60
Losy tureckie 59*40 Bankvereiny 267 50
Staatsbany 85250 Wspólna renta p. 101-70
Czemiowieckie 293 60 Ruble 127-62

Z Izby handlowe] 1 przemysłowej.
Lwów 6 wrze inia 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Koiej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210*— do 212*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 20 1 zł. w. a. w srebr. 292*50 do 295*50. Banku hipoL 
po 200 zł. w. a. 379*— do .189*— . Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210*— . Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki wa­
gonów w  Sanoku przedtem Lipińskiego d o  500 koron —  
205 zł. w. a. 260 — do 265 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208*50 do 211*— .

II. Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5°,'0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110*30 do 1J1* - .  Banku 
hipot. gal, 4Ł/«°/o w> a- l°s- w 50 lat 100*20 do 100*90. 
Banku hipot. gal. 4*/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96*50 do 97*20. Banku krajowego 41/ , /„ w. a. 
los. w 51 lat 100*80 do 101*50. Banku krajowego 4•/„ 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow, kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I- emisja) 97-50 do 90-20. Tow. Kredyt, 
gal. ziem. 4°/c ‘os. w 411/* laL 97*TO do 98*40. To««*z. 
kredyt, galic. ziem. 4%  los. w 56 lat. 96*10 do 96*80

III. Obllgl za 100 zL: Galic.funduszu propinacyjaego 
4°/0 w. a. 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyj- 
nfcgo b°l„ w. a. 102*50 do —*— . Kom. Banku krajow ego 
5°/„ w. a. II. em. 102'30 do — •— . Komunalne Banku 
krajowego 41/.*/,, w. a. m . em. 100*50 do 101*20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/0 po 200 kor. 97*50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6*/„ w. a. 103*— do — *— . Pożyczki kraj. 
4 ‘ /,*/« w. a. — *— do — *—. Pożyczki kraj. 4*/0 w. a. 
z roku 1891 — *— do — *—. Pożyczki kraj. 4*/, po 2U0 
koron — 1U0 zł. w. a. z roku 1893 97*50 Jo 98*2u. 
Pożyczki 4*/„ gnuny miasta L.rowa 95 90 do 96 60.

IV. Losy. Miasta K, -kowa od 26*50 do 28-&0. Miasta 
Stanisławowa od 50* -  do — *— .

V. Monety. Dukat ces. 5 61 do 5*71. Napoleon dor 
od 9*49 do S 59. Półimperjal 9*47 do 9*57. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rroel ros. pap.erowy 
1-27*— do 1*28*—. 100 ni?'rek uiem. 5S-60 do 59*— .

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 września 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1.3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. Dzie- 
duszycki z Jezupola. L. hr. Dziedoszycka z Krakowa. 
E. br. Engerth z Wiednia. J. Judkiewicz z Krakowa. Dr. 
J. Steuerman z Sambora. Z. Horodyski ze Zbydniowa. 
S. Kosiński z TarnoDola. E. Kcufossy z Budapesztu. K. 
Podoski z Rosji. Dr. T. Starzewst z Ws dowie.

HOTEL EUROPEJSKL J. Parnowska z Odessy. A. 
Posochowski z Sambora. M. Udrycka z Mostów: J. Ja­
błoński z Drohobycza. M. Holoffowa z Wieliczki. M. 
Osmólski z Królestwa. G. Głogowska z Bojanie. K». Ja- 
kłonowski z Rosji. S. Tworkowski z Ko wenie. J. Fili­
powski z Kocowa. H. Horowitz z Miczycz-mowa.

Nadesłane.
(Rubryka. nie pochodzi od redakcji, która tai nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu

(14)
Henryk L.e Roux.

Władca Chw ili
Z  franeusltteao.

(Ciąg dalszy).

Jak było umówione, wyruszył La VendÓme 
o świcie z resztą eskorty Nieustannie myślał o 
wynurzeniach basz-agi co do tajnych zamiarów 
Belkassema. Tylko z uczuciem grozy mógł my­
śleć o losie osadników w Fontaine-Froide, gdy­
by ich powstanie Khuanów niespodzianie za- 
®*pczyć miało. Przywołał sobie na pamięć se. nę 
na W gu, gay R dkassem zuchwale przecisnął 
się do Corony i ośmielił się obrazić ją i owła­
dnął nun bolesny niepokój. Musiał się starać, 
aby jak najprędzej dotrzeć do Bougie, żeby stam­
tąd przesiać n,vort o niestety ujemnym wy­
niku swej di [róży j nbciał prosić tamtejszego
komendanta o pozwolenie udania się do Ra- 
vin-Rruge, w celu postawienia tej osady i przy­
ległych do nie] kolonij w stan obronny.

Gdy tak rozważał najstosowniejsze w tym 
celu środki, podjechał da niego szybko na mule 
Campasolo, który zwykle trzymał się w pełnej 
izacunku odległości i zarapoitowrł

— Kapitanie, pędzą za nami jeźdźcy.
— Widziałeś ich?
— Nie, ale słyszę ich.
— Czy sądzisz, że basz-aga każe mnie

może wołać z powrotem ?

Nie, kapitanie, ale czy nie mówił, że 
chce panu wysłać jakiś list?

— Miałem go otrzymać dopiero w Bougie.
— W takim razie zmienił swój zamiar. 

Pisał pewnie w nocy i teraz już przy­
syła li*t.

W  kwadrans potem za małym oddział- 
kiem ukazało 9ię ze dwudziestu jeźdźców, pę­
dzących w pełnym galopie.

Kapitan kazał się swoim ludziom zatrzy­
mać, z,-iadl z konia i według znanego mu już 
drożnym bajow ego siadł na kamieniu przy-

• C,ampa8ol°  nie mylił się. Przjwódzca 
v  W 0<? ^  niezamknięty list, k*óry La 
jakn na“ tępUjae:’ iast zaczął czytać. Brzmiał on,

„Do naszego ukochanego i poważanego 
przyjaciela, komendanta Saint-Aignan. Chwała
Wam i miłosierdzie , błogosławieństwo Boga. 
Wasz wielce miły list doszedł mnie przez ręce 
Waszego siostrzeńca, którego oby Bóg ochra­
niał. Czytałem go i z całego serca chciałbym 
spełnić Wasze życzenie; nie cib*ajcie kamie­
niem potępienia na mnie i nie przypisujcie mi wi­
ny, ieżeli tak się stać nie może. To, co po­
wstanie czyni nieuniknionem, j et, że ci, któ­
rzy posiadają władzę, sprzymierzyli się z mymi 
najgorszymi wrogami. Przyrzekli im moje do­
wództwo, moją posiadłość i moje godności. 
Niechaj więc przyjdą, aby mi je zab a ć ! Przy­
jaciel Wasz nie jest hyeną, która czeka w swej 
norze, dopóki jej się nóg nie zwiąże i nie za­

rzuci pętlicy na szyję. Los nasz spoczywa w | 
ręku Boga*.

Kapitan, przeczytawszy list, trzymał go w 
ręku i patrzył przed siebie w przestrzeń. Na­
reszcie przypomniał sobie, że winien jest dać 
odpowiedź posłańcowi. Skinął na Campasola i 
rzeki po cichu do niego :

— Od basz-agi nie możemy się już ni­
czego spodziewać. Odeślij jego posłańca z po­
dziękowaniem i pozdrowieniem odemnie.

Campasolo zbliżył się do jeźdźca, który od­
dał list i stał przed innymi. Rozmawiał z nim 
przez kilka minut i powrócił potem do ka­
pitana.

— Ten czausz*) twierdzi, iż otrzymał 
rozkaz towarzyszen.a panu aż do El-Ksór.

— Nie potrzebuję eskorty.
— Powiada, że w takim razie ma polece­

nie postępowania za panem w pewnej odległo­
ści. I ja radziłbym, kapitanie — dodał Gampa- 
solo — nie odrzucać z miejsce tej propozycji. 
Mam pana opuścić w Tazmalt, aby zawieść list 
napisany przez pana. Nie zapominaj pan jednak, 
że jutro lub pojutrze znajdziesz się pan w środ­
ku terenu zamieszkałego przez Khuanów. Bun­
dy ich grasują już w okolicy Sedduku. Aczkol­
wiek ci ludzie są bezczelni w wysokim stopniu, 
to jednak nazwisko Mokrani napawa ich sza­
cunkiem. Imponuje im ono niestety więcej, niż 
pański mundur. A przecież to rzecz bardzo 
ważna, abyś się pan jak najprędzej dostał do 
Bougie.

*j Przodownik wielkiego pana.

— Masz słuszność — odparł kapitan. — 
A więc powiedz tym ludziom, aby postąpił', 
jak im rozkazano. Będę udawał, że ich nie 
widzę.

Powstał, złożył list basz-agi, aby go senować 
na piersi i rzekł dc siebie z westchnieniem :

— Buntownik ofiaruje mi bezpieczną eskor­
tę... Narzuca mi swą ochronę przeciwko naszym 
sprzymierzonym... Więc )uż do tego doszło ?

VI.
Mer z Ravin-Rcuge otrzymał pocztą z Bou­

gie niepokojące wiesc.. Zawiadamiano go urzę- 
downie. że wszędzie ze strony krajowców wy­
konywane są zbrodnicze zamachy. Pod Dellys 
zniszczyli wodociągi, tak samo w Ei-Assua i w 
Buabada.

Na targu w Ait-Ituraz odczytano bunto­
wniczą proklami ciję Khuanów, co wzbudziło za­
pal powstańczy Dom gminny, w którym znaj­
dowały się narzędzia i sprzęty należące do pań­
stwa, zdobyto i splądrowano.

Osadnikom udzielano rady, aby się mieli 
ra baczności, towarzyszyć sobie kazali w po­
dróży ludziom dobrze uzbrojonym i aby w in­
teresie publicznego bezpieczeństwa urządzili no­
cną służbę patrolową.

— Tak, niechno przyjdę z tem do takich 
krzykaczy jnk Ducroc, Bazire i Fabulć — zawo­
łał gniewnie mer — którzy krytykują wszystkie 
moje rozporządzenia! Do tego towarzystwa nie 
można wprowadzić żadnej dyscypliny.

Odebrał pocztę w swem biurze w Raviu- 
Rouge i chciał powracać do Foutaine - Froide. 
Przedtem jednak poszedł na probostwo, aby pro­
boszcza zawiadomić o tych nowinach, dowie­
dział się jednak od krajowca, który czuwał nad 
domem, że proboszcz poszedł już do Fontaine- 
Froide. Mazurier znalazł go tam w pokoju, gdzie 
żona jego dotrzymywała mu towarzystwa.

Mer nie myślał bynajmniej ukrywać przed 
żoną prawdy, lecz rzuciwszy niechętnie kapelusz 
na stół, zaczął zaraz opowiadać, jakie otrzymał 
nowiny.

— Niestety, przynoszę wiadomości, brzmiące 
jeszcze smutniej — rzekł probost.cz. — W Ait- 
Gushtar zdezertowalojtrzydziestu spahów z bro­
nią i amunicją. Pociągnęli ze sobą krewnych 
i przyiaciół, jak również wszystkich niezado­
wolonych z oeręgu i zastrzelili brygadjera. Po­
stawili potem na czele byłego kaida*), który wszę­
dzie nawołuje do powstania. Podczas gdy osa­
dnicy z Suk-Ahres znajdowali się na targu, 
zgraja otoczyła ich dworki i zabiła dziewięciu 
białych, pozostawionych do pilnowania. Reszta 
została uratowaną przez krajowych dzierżawców, 
którzy im przybiegli z pomocą. Mógłbym przy­
toczyć jeszcze więcej morderstw i rabunków. 
Nie ulega już najmniejszej wątpliwości: stoimy 
bezpośrednio przed ogłoszeniem wojny świętej.

— Przez Mokraniego?

(Ciąg dalszy nastąp*).

I *) Sołtysa czyli sędziego wiejskiego.

WODA FIOŁKOWA U9uwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygtadza zmarszczki, 
pory i doły ospo we. Twarz odświeża, ubielą

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne uL Kopernika 1. 3. oL Halicka 1. 11. KRAKÓW: sukien-
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Giacomo i Crisostomo.
(Ciąg dalszy).

Z gorączkową niecierpliwością czekała w 
czwartek na turkot wózka i mówiąc sama do 
siebie, w celu .uspokojenia nerwów*, pila je ­
dną czarną kawę po drugiej.

— Moje nazwisko zaczyna się od V., a je 
go od tej samej litery — nawet nie potrzebaby 
zmieniać znaków na bieliźnie — i ja, biedaczka, 
miałam to za dobrą przepowiednię I

Postawiła na stoliczku filiżankę i po raz 
setny może zaczynała zaglądać pod szafki, stoły, 
kanapy itd.

— Wiadomo przecież, że mężczyzna, który 
się przyzwyczai do kobiety, zdolny jest do 
wszystkiego, do wszystkiego! O Madonna mia! 
Jaka ja jestem nieszczęśliwa! A lata mi ają 
przecież!

Spojrzała przelotnie w lustro, wiszące nad 
komodą.

— Teraz jeszczeby uszło — jak to długo 
potrwa, a przecież mam... — chciała sobie po­
wiedzieć c z t e r d z i e ś c i ,  ale nie powiedziała,

gdyż nie miała na tyle odwagi i przyczepiła się 
do komplementu, który ją niedawno spotkał.

— Tuk, tak, owego dnia wyglądałam, do­
skonale, gdy chodziłam do gminy w sprawie 
tego arkusza pensyjnego!

— Ile pani ma lat? — zapytał uprzejmie 
urzędnik.

— Trzydzieści ośm, do usług.
— Pani musi się mylić.
Zaczerwieniłam się jak burak i sądziłam,

że wie, iż niezadługo — a on tymczasem od­
rywając oczy od papieru i patrząc na mnie po­
nad okularami powiada:

— Dwadzieścia ośm, wszak prawda? — a 
ja odparłam:

— Si, signor, jak pan sobie ży zy.
Turkot wózka śmieciarskifgo odrywa signo-

rę Ve!ludo od tych dobroczynnych wspomni'ń. 
Cały ciężar okropnej sytuacji pada jej znowu 
na serce, i rzuca się ?u oknu.

— Crisostomo! Crisostomo!
Ale nie C i-ostomo, lecz jego alłer ego, Gia- 

como, ukazuje się, idąc chwiejnym trohę 
krovieni.

— Macie bile!? — pyta bez tchu przez 
okno.

Zagadnęły wstrząsa przecząco głową.

— Gdzie OHoetomo? — zapytała wdowa 
niecierpliwie.

6'ac mo podniósł z odpowiednią mimiką 
oczy krwią nabległe ku niebu i rzeki z bole­
snym patosem:

— Umarł!
— Umarł? Kto umarł?
— Crisosłomo.
— Na miłość Boską! Jeszcze wczoraj był 

przecież zdró •.
— Tak, wczoraj, ale nie dzisiaj, jego serce, 

(o, lo tak sobie zrobiło — przyłożył prawą 
rękę dc miejsca, w którrm przeczuwał znajdo­
wanie się jego serca i uderzył się kilkakrotnie 
szybko w pierd.

— Okr pność! Okropność!— wolała prze­
rażona kobieta. — I nic znalazł bil tu lote­
ryjnego?

— Nie, nie — mruknął Giacomo i poszedł 
dalej.

ii
— C.y bilet się znalazł? — zapytał signor 

Varol!o, wróciwszy w piątek w południe do 
domu, aby wprowadzić do swego chorobl wego 
ciała kwaterkę mleka i trzy jaja na twardo.

— Nie! odparła gospodyni bezdźwię­
cznie prawie.

— Znasz pani naszą umowę i aczkolwiek 
mi to przykro, wyprowadzam się w ponie­
działek.

Signora Velludo tylko z trudnością po­
wstrzymała łzy, nie odważyła się jednak odpo­
wiedzieć nie, tem więcej, że ciągle jeszcze nie 
traciła nadziei. Tonący chwyta się nawet źdźbła 
słomy.

Zal 'dwie wyszedł jej lokator, wzięła ze 
ściany czarny szal, ślicznie ufryzowaną głowę 
otuliła welonem i wyszła także z domu. O trze­
ciej, gdy przychodzi po^ługaczka, będzie może 
już mogła być z powrotem i wtedy...

Ale i to wyjście nie przydało się na nic. 
Z westchnieniem złożyła koronkową chust czkę, 
która przy wyjściu zdobiła jej głowę.

— Petronjo, słyszę wózek śmieciarskiznie­
ście na dół śmiecie i zapytajcie się, czy stary 
Crsostomo już jest pochowany.

W tej chwili zawoła! jakiś glos na ulicy:
— Padrona! Padrona !
— A może Giacomo przecież znalazł bi­

let! — tryumfowała signora Veilado, i odsu­
nęła na bok posługaczkę, aby sama zb edz 
na dół. Zaledwie jednak doszła do schodów, 
wydała straszliwy krzyk przerażenia.

— Per Vamor del cielo, stało się jakieś

nieszczęście! — krzyknęła Petronja i pobiegła 
za wdową, aby ją w sam czas jeszcze chwycić 
w ramiona.

— Żyje! Crisosłomo żyje! — jąka signore' 
Velludo.

— Tem Iep'ej — odparła Petronja ener­
gicznie.

— Tak, tak, ale to przerażenie!
— Padrona benedetta co pani jest? — 

pyta Crisostom , który usłyszawszy krzyk, 
wszedf do domu.

— Żyjecie? — powtarzała zapytana z 
twarzą wykrzywioną jeszcze wskutek prze­
strachu.

— A ja miałam się właśnie zapytać, 
czyście już pochowani — przerywa jej Pe­
tronja.

Crisistomo patrzy na obydwie, jakby chciał
powiedzieć.

— Zwarjowały baby!
Jednakowoż po cbwili dodaje w poczuciu 

obowiązku:
— Signora, u nas tego biletu niema, prze­

szukałem wszystko.

(Dokończenie nastąpi).

MtflgHE OBŁBSZEMA._
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l ł/* centa od w yrazu  

H I m i l n e  p o s a i T

Bona Francuzka, jest zaraz do umieszcze­
nia w biurze F. Zagórskiej, Lwów, 

Chorążczyzna 7.

M z U k u M  p o s A P f  W

A tika w Rudniku poszukuje praktykanta. 
L. Knettner. 515

Pltarz ekononrezny z ukończoną szkolą 
ro'niczą, obznajomiony z praktyką gos­

podarską i mleczarstwem, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod „Pomocnik”  poste 
restante Rzeszów. 512

Ckouom żonaty, w średnim wieku ze 
fc szkołą rolniczą czernichowską (lat 27 
po miejscach znaczniejszych gospodaro­
wał) z chlubnemi świadectwami poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
K. M. poczta Ohladów. 513

Szkółka froeblowskn Heleny K o m a r ,  
Grottgera 3, przyjmuje codziennie 

wpisy dziatwy od 3 do 5 lat. 514

S P R Z E D  A Z .

kawa */, kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, uL 3 Maja 1. 2

Wyborna
■» Lwów

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

5 ,  3 ,  3 ,  1 pokój, knchnia Łazarza 5.

pomieszkania eleganckie św. Zofji 10: 
■ 4, 3 pokoje, nyże, kuchnie.

Chrestensa

„Żyto olbrzymie”
(Riesenroggen) 

poleca Zarząd dóbr Korszyłówka poczta 
l stacja Bogdanówka z workiem po zt.
7.20 za 100 klg. netto. Żyto bardzo plenne, 

kłosy olbrzymie.

Odznaczona medalem srebrnym zasługi 
na wystawie krajowej 1894 r. 

P ra c o w n ia

Józefa W eissa
zegai mistrza miejskiego we Lwowie, ulic.i 
Sobieskiego 1. 11, poleca dla miasteczek 
i zdrojowisk bardzo praktyczny do nżytku 
publicznego w oknach lokalów gminnych 
zegar rozmiarów wieżowych o tarczy 
metrowej w cenie 50 zł., jakoteż napra­
wa zegarków gruntowna, szybka i po 

możliwie umiarkowanych cenach. 
U czeń  z n a jd z ie  u m ie szc ze n ie .

Ważne dla Paą!
Tylko za 10 z t . wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwaranc ją ,  
w szkole kroju Eagen)l  Weokerówne j ,
Lwów, ulica Ghorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udzia? biorą­
cych w zniżonych waruakneh.

Po umiarkowanej ceca  na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniaki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
s;ę do skrojenia cale snkr.ie a na żąda- 
Be do sfastrygowania i wypróbowania 
uod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Z mówienia na prowincję uskuteczni.
->! - rotna pocztą. 1021 1 —?

Już niema drożyzny!
Ponieważ w znanym z taniości handlu 

korzennym L e o n a rd a  S o le ck ieg o
we Lwow.e, przy ulicy Batorego 1. 2, 
prawie wszystkie artykuły znacznie pota- 
niiły -  przeto polecam: ct.
pól kilo mąki pszennej najpiękn. 00 10

, ,  , bardz i ładuej I 9
, , Masła do potraw solonego 42
, „ Masła stołowego z kwaśnej

śm ie ta n y ................................56
„ , Masła deserowego z słodkiej

śm ietanki............................... 68
„ ,  Smalcu węgierskiego . . .  38

Kawa, herbata, czekolada, rum w najlep­
szych gatunkach równie po najniższych 
cenach. „Leonardówka* stara znakomita 
wódka zdrowotna, zupełnie koniak zastę­
pująca zawsze na składzie

Upraszając o liczne odwiedziny kreślę 
się z poważaniem

L e o n a r d  S o leck i .

W I N O  “ f°
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe lit- po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  D e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Maści i pigułek Dra Lebel« Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewićrskiego, Ehrbara i Ruokera.

V

-■■•ie<S»

3

JAS JARZYNA
jnłiiler i złotnił

wa Lwowie, plac Karjnok!
poleca 1005 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jnbder- 
skich, złotyeb i srebrnych

po Rajollsrych owaaij

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
otrzymała na skład głów ny  

dawno oczekiwane dzieło sławnego badacza naszej przeszłości
T a d e u s z a  K o r z o n a

pod tytułem 1794 1— 1

Dola i niedola Jana Sobieskiego
1629— 1674.

C.eia trzech obszernych łomów zl 10, ? przsyką p W o w ą  zł. 10.40. 
Nabyć można we wszystkich księgarniach.

C R x x x x x x x x x x x x x x x « x x x x x x x

X

X X

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1896.
(P n j ja z d y  i od jazdy pociągów  podan e są w edług zegram śr odkowo  - eu ropejsk iego)

Do Lwowa przychodzą
g Kr»ko» na dworzec główny poap. 5‘10 rano oseb. 94)6 

ran i, poap 190 w południa, osob 610 wieczorem 
poap 945 wieczorem oaob 9-10 wieczorem

K Podwołoczyak na dworzec w Podzamcza oeob 3*04 w nocy, 
poap 2 1 5  w południe oeob. 5 — popoł poap. 9'30 
wieczorem

Z Podwołi-K-zyst na dworzec główny oeob 3 30 rano, poap 
2'30 pop, tudnin, oeob 6 25 popołudniu, poep. 9 65
wieczorem.

Z Czermowiec oeob 6 45 rano, oeob 10-35 przed poi, poep 
1 50 w południe, oeob 5 40 popoł., poep 9 45 wie­
czorem

Zr Sii yja, Ławoeznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia oeeb 
8*06 rano. oeob 1 40 w południe, oeob. 10*30 w nocy, 
oeob 19 15 w nocy

Zc Sokala i Bawy ruskiej oeob 7 55 rano, oeob 5*55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów ns Podzamcze oeob. 7.50 rano

Tarnopola i Brodów na dworzec główny oeob 8* 15 rano
Jarosławia > Lubaczowa oeob 10*45 przedpołudniem 
łanowa oeob 7*40 rano oeoh 1 01 w południe od '/» do 

"L  i od '*/, do *"/, wł codziennie, od V, do **/, wL
tylko w święta i niedziele oeob. 7*57 wi-ezorem, od
V, >lo wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem

Z moej wody od \  do ł1/, włącznie oeob. 7*80 rano 
Hnuehowic tylko od ■/, do **/. wł i od **/, do *•/, wł 

oaoh. g*yg wieczorem, «d ‘ /» 00 " /«  wł oaob. 8*81 
włe

Ko Lwowa ołli hodzą

z
z
7

U< X

IJn I*. 

Dr, I* 

Do C.

[K> V

Bo *■ 

r>.. t

1)0 I' 
Do 
!>n

- i ow» osob. 4 10 rano, posp. 8*36 rano, osob 8*50 
nno. poep 2*50 pc południu. osob. 6 40 popoł., poep. 
i i- to wieczorem 

• i . . '(.czyek z dworca głównego poep 6*00 rano, osob 
.i i.i rano, posp 1*55 popołudniu, oeob 11 00 w nocy.
d • 9-58biczysk z Podzamcza posp. 615 rano, oeob.

■m, poep. 2*8 popoł., es ab 1127 w nocy.
« *-i*t posp 6*05 rano, osob 10*55 przedpol. poep 

i“  popoł., osob 6 30 wieczorem oeob 10*05 wiecz. 
Skolego, Kałusza Hrebenowa, Ławoeznego, Chy- 

r -tu, Borysławia osob 5*20 rano oeob. 915 przęd­
li fuduiem, osob 3 00 popołudniu, osob 7. wieczorem, 

-•lida i Kawy ruskiei osob 9*55 przedpol, i»ob. 7*10 
eczorem.

u opola i Brodów i dworca głównego oeob. 6*56 wie-
. zorem.
■iopoli i bodów i Podzamcza oeob 7*16 wieczorem, 
•dawia i Sambora przez Przemyśl osob 4*55 popoł. 

. ,.,wa o»ob. 9*25 rano od */, do ,ł/, wł tylko w nie­
wiele i śwęts osob 12-50 w południe, osob. 3*11 po 
południu, od 1, do wł tylko w dni powszednie 
«o b  6*20 wieczorem od l/§ do •■/, i od ’ •/, do **/,
c łącznie codziennie, od ’ /, do ’•/, wł. w niedziele
i lwięta osob 8*40 wieczorom.

.ni.-ci wndi tylko od */* do " / .  wł. oeob. 8*46 popoł. 
-i nwir tylko ed •/, do /, włącznie w niedziele
.-igła oeob ł  Ib popal., ód *(, de **/t wł. oeob

3 ‘Jó popołudniu.

Tylko 50 ct. za 2 ciągnienia. PrzedOStat fj tyiZiGfl!

GMwna wygrana 1 raz 100.000 koron i 2 razy 25.000 kora
g o t ó w k ą  z  o d c i ą g n i ę c i e m  8O°/0

L j j o u  wystawy jubi'enszowej Cii'«nl<,nle ,5 ' wr!e4nla ,898
p o so centów . Ciągnienie 22. paździer. 1898

P o l e c a j ą ;  Kitz & Stofif, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigpnbaum, 
Gustaw Maz, Sokal & Lilien, Aug. Schellenberg syn, Samuely & Landau.

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

C O L U M B I A
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & i Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5.

Prawdziwy
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg.

Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran. 
Nowy Sąoz: J._ Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani- 
8 ł l uÓw: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywleo: Joach, J. Banko.

Tarnów: T. Scharff. 1375 1—2

goooooooooooooooooooooooooooc
O Z a ło żo n y  w ro k u  185 3 .
8  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
O pod firmą

§ AUGUST SCHELLENBERG i SYN
§  wyłączny w łaściciel Artur Schellenberg
^ kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty, losy 
g tak krajowe jak i zagraniozne
Q o r a z
O Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
O Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieji* prenumerata roczna złr. 1.70,
Q na prowincji złr. 1.80.
O i
COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOnaOOOOOOOOOOOOOOOTłOOOO

Tanie i trwałe!
Ma‘'la żelazne jako to: Łóżka, 
łóżeczka, stoliki i garnitury do 
umywalni, Wieszadła na ubrania 

i wiele innych artykułów
poleca

w e  w ielkim  w y b o rze  
f po cenach fabrycznych

I i A R O T ^  C H R I S T I A N U S

Magazyn Porcelany i Szkła 
w e L w o w ie , plac M arjacki Pczba 7,

obok apteki Mlkolascha. IS O ) 1 - 3

Marka ochronna. Premiowany najwyłszemi odznakami I

i  AHDELA  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija i niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki,
stonogi, mole, moliki ptasie 1679 1 - ?

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a b ry k a  1 w y sy łk a  w d ro gn er)! J . AndOla p od  „C z a r n y m  
p se m ”  w P r a d z e , u lic a  H a s s a  13 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hńbner droguerja, Rynek 1. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich Sc A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 
i Józef Ch. F.nkler, kupiec; Biała: E. Kruppa; B ełz: M. Musiał; Bolechów: 
Karol DUll apt.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stotter; uemnla Wyżna* 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Koło­
myja: E. Stenzel apt., Kozłów: Seweryn Błachowski apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaum; Nowy Sącz; S. Liechtmann; 
Przemyśl; A. Faliszewski; Równe koło Dnkll: Towarzystwo spożywcze »Wro- 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beii apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotwlna: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmand Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty z .Czarnym psem*.

aawien aawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h an d el

|W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „FamlllJnaJ" bartfza d a b re j .......................
funt „Balanga da Boakau" w a ryg. opak. najlap. Ł50 
fnnt „Imperial" aeaaraklaj w oryginał, apakowan. 3 J0  
fnnt Wyalewkiw i  najlapatyah herbat kwiatów. 1.20

Znakomita KAWA „CEYL0N”  5 kilo franco do każdej staojl pocztowej 9.50.

Do sprzedania

200 parcel budowlanych
w najpiękniejszej i najzdrowszej dzielnicy miasta, w przedłu­

żeniu ulicy Sadownickiej na Nowym świrrie

w cenie od 350 do 1.000 złr.
Bliższa wiadomość u właściciela willi ul. 29^o listopada 

1. 31 lub na miejscu codzienni? w godz nach od 8 — 10 rano 
i 3 —5 po południu. 1836 l  3

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1—?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie- natychmiast wy 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
E rn est P e g a n , Dom komisyjny I spedycyjny w T ry jeń cie , v a s. Francesco nr. 6.
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E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewarnla żelaza I metali 

w  O T T T N J 1  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .
§ 0 "  Zatrudnia 400 robotników

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd.

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, eato żelazne gatry, cyrkn- 
hrki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu k loców  itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rod za jn  aparata dla rafinerji nafty.

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje I na­

prawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


